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Zmiana na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych.

Minister Beck następcą Zaleskiego.

Pokłosie 
dnia misyjnego.

Przed kliku dniami stacje radjowe świa­
ta chrześcijańskiego nadały z okazji „Dnia 
Misyjnego" orędzie J. E. arcybiskupa Karo­
la Salottiego, sekretarza Kongregacji de 
Propaganda Flde. Ponieważ nie wszyscy na 
si Czytelnicy mieli możność słyszenia wspo­
mnianego orędzia, przytaczamy poniżej 
brzmienie jego w obszernem streszczeniu.

Redakcja.

M is jo n a rz  jest  żo łn ierzem , k tó ry  
w a l c z y  w  g r o ź n y c h  z a s ie kach ,  nie w 
imię jednej  ty lk o  o j c z y z n y ,  lecz w  inny 
ca łej  lud zkoś c i ;  nie w  ob ro n ie  i n te r e s ó w  
ludzkich,  l ecz  w  iinie s p r a w y  Bożej ,  nie 
pod  p r o p o r c a m i  j e dne go  p a ń s t w a ,  lecz 
p od  s z t a n d a r e m  Boga ,  k t ó r e m u  są  p o d ­
d a n e  w s z y s t k i e  m o c a r s t w a  ś w i a t a  a k tó 
r e  są  z o b o w i ą z a n e  do  o d d a w a n i a  Mu 
hoł du  i do  nie s t a w a n i a  na p r z e s z k o ­
dzie,  by linię J e g o  b y ło  g ło szo ne  i c z c z o ­
ne  po w s z y s t k i e  k r a ń c e  św ia ta .

M is jo nar z  jes t  Apos to łe m,  k tór y  p e ­
łen o d w a g i  i z ap a łu  bieży w da lek ie  i 
n ie goś c inne  kra je,  gdzie  n ieznane  jest 
sz c z ę ś c ie  p ł y n ą c e  z Dobr e j  N o w i n y ;  jest 
h e r o ld e m  P r a w d y ,  k tóre j  s t r ó ż e m  i n a u ­
c z y c ie le m  jest  C h r z e ś c i j a ń s t w o ;  on ro.<t- 
ś w i e c a  u m y s ł y  dz ik ich ludów,  p r z e m ie ­
nia ich sum ienia ,  wp a ja  w nich p raw o ,  
b y  ich pr o w a d z i ło ,  da je  im w s k a z a n ia ,  
k t ó r e  h a m u ją  ich nami ę tnośc i  a doda ją  
im b o d ź c a  s i lnego  do  d ob reg o .

M is jo na rz  jes t  m ęczennik iem , k tó r y  
b ę d ą c  k r z e w i c i e l e m  p r o g r a m u  n a d p r z y ­
r o d zone go ,  s z e r z y  i b roni  go  of ia rą  i 
k r w ią .  W i e  on do br ze ,  że drogi  k r z e w i e  
r.ia w i a r y  są  t r u d n e  i tw'arde,  że zan im 
dojdzie  do celu,  t r z e b a  mu pr ze jść  orzez  
c i e rn ie  i głogi,  że  z ia rno  r zucon e  na g le ­
bę  s e r c  nie zak ie ł ku je  inaczej ,  jak u ż y ź ­
n ione  k rw ią .  Au reol a  m ę c z e ń s t w a  pr zy  
ś w i e c a  m i s jo n a rz o w i  z a w s z e ;  i on jej 
p r a g n ie  z n ie s k o ń c z o n e m  utęsknien iem,  
p r z e ż y w a j ą c  na p rz ó d  w ese le  tego  unia.  
w k t ó r e m  gdz ieś  na da lek ich  rub i eżach  
z iemi  z ło ż y  ofiarę  k r w t  ku c h w a l e  Boga  
i p o ż y t k o w i  dusz .

P e ł e n  p r z e k o n a n i a  o p o tę d z e  s w e j  
w i a r y  katol ickiej ,  k tó r a  nie z a d r ż y  ani 
s ię nie w a h a  w o b e c  na j t ru d n ie j s zy ch  
prze jść ,  głosi  ją M is jon arz  w  n i e p r z e b y ­
t y c h  la sa ch  i na dz ikich u s t r o n n y c h  b r z e ­
g a c h  Archipe lagu ,  na  s z c z y t a c h  n iebo­
t y c z n y c h  gó r  i na od lu d n y c h  p u s t y n i a c h ;  
g r o m a d z i  w p i e r w  dz ik ie ludy  w ubogich 
sz a ła sa c h ,  k t ó r y c h  j e d y n y m  zna k ie m  
jest  p r o s t y  k rz y ż ,  p o te m  w  s k r o m n y c h  
kapl icach ,  r o z r z u c o n y c h  na da lek ich  
S2 i akach,  g ło sz ąc  n i e w i e r n y m ;  B o g a  
Miłości ,  D obroc i  i P r a w d y ,  k t ó r e g o  ś lad 
o jc ow ie  ich zagubil i .

Z a g r z a n y  id ea łe m  miłości ,  b ęd ące j  
ź r ó d ł e m  i ż y c i e m  C h r z e ś c i j a ń s t w a ,  wi ­
dzi mis j onarz  w k a ż d y m  c z ł o w i e k u  sw'e- 
gu bra ta ,  g d y ż  w s z y s c y  j e s t e ś m y  dz ie ­
ćmi  Bożemi ,  J e g o  boleści ,  j ego  c ie r p i e ­
nia, j ego  n ie sz częś c ia  i n iedos ta tk i  p r z e ­
m a w i a j ą  od  s e r c a  m is jo n a r z a  i sk ła n i a ­
ją go  do  t w o r z e n i a  dzieł  d o b r o c z y n n y c h  
i s p o łe c z n y c h ,  k tó r e  uży źn io n e  mi łośc ią  
e w a n g e l i c z n ą ,  u z d r a w i a j ą  ciała,  koją 
n ie pokoje  dusz  i z ami en ia ją  n i ed o s t a t e k  
i n i e sz częś c i a  w p o g odn e  pod danie  się. 
T a k  to p o w s t a j ą  w' misjach  szpi tale,  r o z ­
dzielnie le k a r s t w ,  s i e roc ińce ,  s ta c je  o-

W arszaw a . W czoraj m inister spraw  
zagran iczn ych  p. A ugust Zaleski w n iósł 
do P . P rezyd en ta  Rzplitej na ręce p reze­
sa R ady M inistrów  p. P rystora  prośbę
0 dym isję. D ym isja  zo sta ła  przyjęta. P. 
P rezyd en t Rzpiitej zam ian ow ał m ini­
strem  spraw  zagran iczn ych  podsekreta­
rza stanu tego  m in isterstw a Józefa  
B ecka.

*  •  *

W arszaw a . A k ty  n o m in acy jn e  P a n a  
P r e z y d e n t a  Rzpl i tej  b r zm ią  na s tę p u ją c o :

Do P a n a  Aug us ta  Za lesk iego .  Mini­
s t r a  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  w W a r s z a ­
wie.  P r z y c h y l a j ą c  się do  p r z e d s t a w i o ­
nej mi pr o śb y  o dymisję,  z w a ln i a m  P a n a  
z ur zęd u  Minis t ra  S p r a w  Z a g ran iczn yc h .  
Spaia ,  dnia 2 l is topada IV32 r. (— ) p i e -  
z y d e n t  Rzpl i tej  I. Mościcki .  ( — ) P r e z e s  
R a d y  M in is t r ó w  A. P r y s t o r .

Do P a n a  Jó zef a  Becka .  P o d s e k i e t a -  
r za  S t a n u  w M in is te r s tw ie  S p r a w  Z a ­
gr an ic z n y c h .  Mianuję  P a n a  Minis t rem 
S p r a w  Z a g ra n ic zn y c h .  Spa ła,  dnia 2 li­
s t o p ad a  1032 r. (— ) P r e z y d e n t  Rzpl itej
1 Mośc icki .  (— ) P r e z e s  R a d y  Mi nis t rów  
A P r y s t o r .

C o są d zą  N iem cy  o  zm ian ie .
Berlin. „B er l i ne r  T a g e b l a t t "  w pier- 

w s z e m  w y dani u  c z w a r t k o w e m  z a m ie s z ­
cz a  obszerną korespondencję sw e g o  
p rzed staw icie la  w W arszaw ie , o m aw ia ­
jącą dym isję m inistra Z alesk iego. O m a ­
wia jąc  dz ia ła lność  b. min is t ra  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  Polski ,  k o re sp o n d e n t  p i sze :  
Kiedy  w  roku  192G Zaleski  j ako p i e r w ­
szy  min is t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  R ządu  
M a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie g o  objął  s w e  sta-

Katowice. Z Opola donoszą: Nadprezy- 
dent regencji opolskiej dr. Lukaschek wrę­
czy ł wczoraj Polsko-Katoiickiemu Towa­
rzystwu Szkolnemu w Opolu na ręce pre­
zesa Baczew skiego koncesję na otwarcie 
w yższej prywatnej szkoły z gimnazjalnym 
programem nauczania w  języku polskim 
w Bytomiu. Uroczystość otwarcia gimna­
zjum nastąpi 8 listopada.

pieki m a c ierzyń stw a , przytułki dla star­
c ó w  i ca ły  szereg  innych d zieł dobro­
czyn n ych , które stan ow ią  najw spanial­
szą  apologję m iłosierdzia  ch rześcijań ­
sk iego . N atchniony ideałem  c y w iliz a ­

cji, która w y ra sta  na nauce i przem ia­
nie sp ow od ow an ej przez C hrześcijań­
stw o , o tw iera  m isjonarz szk o ły , od e le ­
m entarnych p o c z ą w sz y , aż do w y ż ­
szy ch , tw o rzy  zak ład y  w y c h o w a w c z e  
d'a m łod zieży , obojga płci, zaałada  
szk o ły  rzem iosł, by dać m łod zieży  za­
w ód  w  rękę, popiera Kolonje ro ln icze,

n ow isk o , Europa znajdow ała się  jeszcze  
w  ok resie  dającym  się  okreśiić  term inem  
Locarna. L iga N arodów  była  dom inu­
jącą instytucją  europejską. P o lityk a  za­
graniczną p o szczeg ó ln y ch  krajów w g łó ­
w n ych  częśc iach  robiona b y ła  na tere­
nie gen ew sk im . Nom inacja Z alesk iego  
ozn acza ła  u stęp stw o  P olski na rzecz  du­
cha i m etod g en ew sk ich . Z ręczność, z 
jaka potrafił Zaleski w ciągu lat następ­
nych bronić w G en ew ie  in teresów  P o l­
ski, jego sto ick i spokój oraz sym patja, 
jaką p o zy sk a ł dla sieb ie  w P aryżu , s iw o -  
rzy ła  mu rów n ież i w  W arszaw ie  za p e­
w niona pozycję.

R o z w a ż a j ą c  p rzy sz łą  rolę n o w e g o  
m in is t ra  S p r a w  Z a g r a n i c z n y c h  B ecka, 
k o r e s p o n d e n t  za da je  pytan ie,  j aka  jest  
linja po l i tyczna  tego  minis t ra ,  p r z y c z e m  
dochod zi  do wnio sku ,  że B eck nie jest 
ani  program ow ym  w rogiem  N iem iec, —  
jak to czę sto  u trzym yw an o , ani też  pro­
gram ow ym  w rogiem  Rosji. J e s t  on n a ­
m i ę t n y m  t a k ty k ie m .  L iczy ć  się nie n a ­
leży z tern, że w najbl iższej  p r z y sz ło śc i  
w p o lityce  zagranicznej P olsk i nastąpią  
zm iany. Z a z n a c z y ć  się m o ż e  conajmnie j  
tylko,  że p rz od u ją ca  dziś  w  Europie  
tendencja do zerw ania  z G enew ą i po­
w rotu do tajnej dyplom acji, znajdzie w  
osob ie  B eck a w łaśn ie  p red esty n o w a n e­
go dla ce ló w  pol i tyka  (? ) .  J e d y n e m  
k a rd y n a ln e rn  z a g a d n ie n ie m  b ieżące j  po­
li tyki  Polski ,  o k tó re  po tk n ą ć  się mógł  
m in is te r  Zaleski ,  k o r e s p o n d e n t  w y m i e ­
nia k w estję  paktu o  n ieagresję  z Rosją, 
a w ię c  k w e s t j ę  ta jn y ch  rokow ań m ię dz y  
Ros ją  z j edne j s t r o n y  a P o l s k ą  i R u m u -  
nją z drugiej.

Prezes Baczewski przyjmując koncesję 
zastrzegł sobie wyraźnie, iż domagać się 
będzie u Prezydenta Komisji Mieszanej Ca- 
londera odpowiednich interwencyj celem  
przemianowania nazwy tej polskiej uczelni 
na nazwę: Polskie Prywatne Gimnazjum
w Bytomiu, tak, jak się tego domaga lud­
ność polska na Śląsku Opolskim.

w k tórych  z k rzyżem  i lem ieszem  uczą  
się  ludy racjonalnego ro ln ictw a, dają­
ceg o  im chleb  cod zien n y , w reszc ie  tw o ­
rzy u n iw ersy te ty , by w  nich w y ch o w a ć  
in teligencję krajow ą i p rzy g o to w a ć  
p r zy w ó d có w  p rzy sz ły ch  pokoleń. W  ten  
sposób  staje się  A p osto lstw o  M isjonarza  
niezastąp ionym  czyn n ik iem  ży c ia , w ie ­
d zy  i cy w iliza c ji.

U rzeczy w istn ia ją c  te id ea ły  opro-

w ie m  w  cod zienne j  p r a c y  b o h a t e r e m  w  
kościele,  w szkole,  w ochronie ,  na  polu, 
p r z y  łożu u m ie ra ją cy ch ,  a  p ra cu je  c ią ­
gle, b ez  w y t c h n i e n i a  i bez  ska rg i .  J e s t  
b o h a t e r e m  na s m u t n e m  odludz iu,  gdz ie  
jako  s t r a ż  p rz e d n ia  s w e g o  o b o w i ą z k u  
c z e k a  ufnie na  godz inę ,  w  k tó re j  g łos 
jego  zna jdz ie  po s łuch  i o d d ź w i ę k  w  dz i ­
kich i n i eufnych  s e r cach .  J e s t  b o h a t e ­
r e m  w  sz p i t a l ach  i w ś r ó d  t r ę d o w a t y c h ,  
gdz ie  bez  z w a ż a n i a  na s w o j ą  oso bę  p o ­
ś w i ę c a  się. by  u lż yć  b ó lo m  i c i e rp i e ­
n iom ni e sz c z ę ś l iw y ch ,  nie p y t a j ą c  się, 
jakie ich poc ho dzen ie  lub k t ó r a  ich reli- 
gia.  J e s t  b o h a t e r e m  w  p r z e ś l a d o w a ­
niach,  k tó r e  go nie s t r a szą ,  bo wie  że  
im s ro że j  p r z e ś l a d o w a n e  jes t  imię 
chrześc i jańsk ie ,  tern silniej to  odz ia łu je  
na du sz e  d o b r e  i że tern b l iższe  jes t  
z w y c i ę s t w o  n i e śm ie r te ln ego  Kośc io ła  
wodującego.  J e s t  b o h a t e r e m  w  chwil i  
śmierc i ,  k tó r a  go  oos i ęga  na  k r a ń c a c h  
z e m i ,  śmierc ią ,  k tó r a  ch o c ia ż  nie daje  
mu po c iechy  m a t c z y n e g o  p o ż e g n a ln e ­
go poca łunku,  p r zec ież  o p rom ieni on a  
jes t  poc i echą  Ojca  Nieb iesk iego ,  k t ó r y  
do  b o h a t e r a  w y c i ą g a  ramiona ,  b y  u w ie ń  
c z y ć  go z a s łu ż o n ą  k o r o n ą  w a l e c z n y c h .

Jeże l i  kto,  to ci b o h a t e r o w i e  p o t r z e ­
bują o d p o w ie d n ic h  ś r o d k ó w  c e l em  pro-  
.w a d z e n i a  da lsze j  s w e j  p r a c y  Apos to l ­
skiej .  C hodz i  tu o więce j  niż 480 m is y j  
z a l e ż n y ch  od P r o p a g a n d y  W i a r y ,  z k t ó ­
rych  n ie jedna  obe jmuje  n i e p r a w d o p o ­
dobnie  duże  o b s z a r y ,  p r z e k r a c z a j ą c e
500.000 kim. kw .  20.000 m is jo n a rz y  po­
ś w i ę c a  się g łoszeniu  S ł o w a  B o żeg o  w  
krabach n i e w ie rn y c h .  5000 k a p ł a n ó w  tu ­
b y l c z y c h  pracuje  w e  w ł a s n y c h  k r a ja c h  
n a d  n a w r ó c e n i e m  s w y c h  z iom kó w.
30.000 S ió s t r  z a k o n n y c h  odda je  się z 
p o d z i w u  g o d n e m  z a p a r c i e m  się dz ie ­

łom mi łos ie rdz ia  nauczania .  P r z e s z ł o
100.000 k a t e c h i s t ó w  w s p o m a g a  w y s i łk i  
m i s j o n a r z y  z n i e z r ó w n a n ą  gor l iw ośc ią .  
Istnieje 377 s e m i n a r j ó w  po mis jach,  
gdz ie  się w obecne j  chwi l i  w y c h o w u j e  
lb.000 m ło d z ie ż y  duc how ne j ,  k t ó r a  ju­
tro będz ie  na  s łużbie  B og a  i s t an ie  się 
p r z e w o d n i k i e m  s w y c h  ludó w.  O t ó ż  tej  
po tężne j  a rmj i  t r z e b a  broni ,  amunicj i  i 
ż y w n o ś c i .  N a j le psza  o rg a n iz a c ja  z a p o ­
c z ą t k o w a n a  w mis ja ch  nie ro z w in ie  się 
i nie u t r z y m a ,  jeśli p o z a  p o m o c ą  B o żą  
nie dojdzie do teg o  of ia rność  w i e r n y c h .

W  chw i l i  obecne j ,  w  k t óre j  n a d  
w s z y s t k i e m i  n a r o d a m i  c i ą ż y  t r u d n e  po­
łożenie  e k o nom ic zne ,  zna jdują  się m i ­
s jonarze ,  choc i aż  o ż y w i e n i  n i e w z r u s z o ­
ną w i a r ą  w  ś w i ę t o ś ć  s p r a w y ,  dla k tóre j  
wa lc zą ,  w położen iu  g o d n e m  p o ż a ł o w a ­
nia.  Ciłos t y c h  n i e z m o r d o w a n y c h  b o ­
j o w n i k ó w  C h r y s t u s o w y c h ,  g o t o w y c h  
poni eść  ka żde j  chwil i  ś m ie r ć  m ę c z e ń s k ą ,  
c z y  też  p a ś ć  z w y c z e r p a n i a ,  odbi ja się 
k a ż d e g o  dnia  o s t a r o ż y t n e  m u r y  g m a ­
c h u  P r o p a g a n d y  W i a r y ,  a  jest  to g łos  
p r z e jm u ją c y ,  k t ó r y  bo l eśc ią  nape łn ia  
O j c o w s k i e  S e r c e  P a p ie ż a .

N iechże  wi ęc  m a  tę r a d o ś ć  i po c ie ­
chę,  że  c a ł y  ś w i a t  c y w i l i z o w a n y  hojnie 
o d p o w ie  n a  w e z w a n i e  Dzie ł a  R o z k r z e -  
w ia n ia  W i a r y .  W s p ó l n a  of ia rn oś ć  n a r o ­
d ó w  c y w i l i z o w a n y c h  i c h r ze śc i ja ńs k ich  
d ,a  s i e w c ó w  s ł o w a  e w a n g e l i c z n e g o  n i e ­
cha j  im po tw ie rd z i ,  że gros z  chę tn ie  i 
obficie z ro żo ny  p rz e z  braci  j est  ż y w y m  
d o w o d e m  w d z ię c z n o śc i  dla tych  bojo w -

m ienia się  postać m isjonarza w  ciche j p ikó w,  k t ó r z y  ży jąc ,  p ra cu j ąc  i u rmera-
p r a c y  d n ia  c o d z i e n n e g o  ś w i e t l a n y m  nim i jąc dla C h r y s t u s a ,  p r z y g o t o w u j ą  odro -  
bem  b oh aterstw a . M isjonarz jest D o-*dzen ie w szy stk ich  ludów  i cy w iliza c ji.

A więc zostanie otwarte polskie gimnazjum
w Bytomiu!

Ignacy Paderewski w Rzymie.
Rzym. Dnia 22 l istopada br. odbędzie 

ę tu koncert  mistrza Paderewskiego.  Pa- 
erewski  jest uwielbiany przez melomanów 
iymskich, to też zapowiedź koncertu wiei

kiego polskiego muzyka  w  dniu Św. Ce- 
cylji, patronki muzyki,  przyjętą została z 
wielkiem zadowoleniem.



Za wsifiiks cena chcą utracić Papena
przy wyborach.

Berlin. N iepew ność w yn iku  w y b o ­
ró w  w y w o łu je  w  kołach p a r lam en ta r­
nych  sze reg  k om en ta rzy  n a  tem at po­
sunięcia p lanow anego  p rzez  g łów ne 
s t ro n n ic tw a  w  W y p a d k u ,  g d y b y  nie na­
s tąp iła  zasadn icza  zm iana w  układzie 
sił w  Reichstagu. M ów i się m. in. o przy  
g o to w an y m  przez  ce n tru m  projekcie 
s tw o rz en ia  bloku w sp ó łp ra cy  m iędzy  
g łów nem i s tronn ic tw am i p a r lam en ta r­
nem u o p ar tego  na pro g ram ie  kom pro­
m isow ym . C entrum , licząc się z możli­
w o śc ią  w yłon ien ia  p rzez  n o w y  R eichs­
tag  zdecydow ane j  w iększości dla u tw o­
rzenia  now ego  rządu , zg ó ry  już p rzygo­

tow uje  formułę, uwzględniającą Istnie­
nie gabinetu prezydialnego z zasadą  
kooperacji z  parlamentem. F orm uła  ta  
p rz ew id y w ać  ma porozumienie się cen­
trum, narodow ych socjalistów  1 stron­
nictw  praw icow ych  dla poparciu re­
konstrukcji obecnego rządu, cieszącego  
się  zaufaniem prezydenta Hindenburga. 
P o li ty cy  cen trow i liczą na  to, że jeśli 
rząd Papena znalazłszy się  naw et w  
Reichstagu w obec zdecydow anej w ięk­
szości opozycyjnej, nie zechce zerw ać  
całkow icie z system em  parlamentar­
nym, to zgodzi się  na kompromis. Pro­
jekt ten znalazł w yraz w  artykule był.

kanclerza Briinlnga, k tó ry  podejmuje 
hasło  rzucone  p rzez  przew odniczącego  
centrum K aasa  w  Munster. N ow y rząd, 
o św iad cza  Briining, oprze  się na p ro g ra ­
mie polityki konstruk tyw nej .  W  sto­
sunkach  polityki m iędzynarodow ej dą­
ży ć  on musi do w zm ocnienia współpra­
cy  z innemi narodami, przedłużając po­
rozumienie do zabezpieczenia postula­
tom niemieckim zaufania w  opinji św ia ­
ta. W  polityce w ew n ę trzn e j  Briining 
odrzuca wszelk ie  ek sp e ry m en ty  kon­
sty tucy jne, dom agając  się odroczenia 
problemu reform y ustroju R zeszy  do 
czasów  spokojniejszych.

Ssaria policji honnei na tłum bezrobotnych
w Londynie.

L ondyn. Około godz. 8 w ieczorem  
wokół parlam entu  zgrom adził się tłum 
z łożony  z 5 ty s ięcy  osób, k tó ry  zaczął 
nap ie rać  na o tacza jącą  szczelnie gmach 
policję. W ó w c z a s  z bocznych  ulic za ­
czę ła  się s za rża  policji na koniach, która 
w  ciągu kilku minut ro zp rószy ła  tłum, 
w y p ie ra jąc  go poza m ost w estm ins ter-  
ski. R ów nocześn ie  na galerji Izby Gmin 
za szed ł  incyden t.  M ianowicie jedna ze 
zna jdu jących  się tam  osób zaczę ła 
w znosić  okrzyki an ty rząd o w e .  D em on­
s t ra n ta  na tychm ias t  usunięto z galerji i 
a resz to w an o .  D elegacja złożona z 4 bez­
robo tnych  zos ta ła  p rzy ję ta  p rzez  p rz y ­
w ódcę  Labour P a r ty  L an d sb u ry ‘ego, k tó ­
rem u  ośw iadczy ła ,  że pow ażna  grupa 
b ez ro b o tn y ch  postanow iła  uniezależnić 
s:ę od będącego  pod w p ły w em  komuni­
s tó w  zw iązku  i s tw o rz y ć  w łasn ą  radę 
bezrobo tnych , k tó ra  pragnie w spó łp ra­
co w ać  z L abour P a r ty  w kierunku uzy­
skan ia  p o p ra w y  by tu  * bezrobo tnych  
środkam i legalnemi.

B ezrobotn i poznali się na sw y ch  
czerw o n y ch  opiekunach.

Londyn. W czo ra jsza  sku teczna  li­
kw idac ja  dem onstrac ji  bezrobotnych  
p rzez  policję w Londynie p rzyp ieczę to ­
w a ła  fiasko ca łego  pochodu t. z w. g ło­
dom o ró w  z całej Wielkiej B rytanii na 
L ondyn. O becnie czynione są  s taran ia ,  
ab y  bezrobotnym , k tó rzy  z nam o w y  or-

G w a łto w n e w ahania funta 
angielsk iego .

L ondyn. K urs  funta szter linga uległ 
silnemu w ahaniu . P o d  w rażen iem  ogło­
szonej p rzez  rząd  subskrypcji nowej po­
ży czk i  konw ersy jne j w  w ysokości 300 
miljonów funtów, ku rs  podniósł się ra p ­
tow nie , skacząc  z 3,30’/2 do 3,33% dola­
ł a  za  funt, ale w  południe nastąp iła  reak ­
cja i ku rs  funta p rz y  zamknięciu giełdy 
w y n o s ił  3,30V£ dolara  za funt.

gan iza to rów  kom unistycznych  przybyli  
p iechotą z odległych s tron , u łatw ić opu­
szczenie stolicy. P o n iew aż  p ro w o d y rzy  
kom unistyczni tego niefortunnego pocho­
du w  obaw ie  przed zem stą  ze s tro n y  za­
w iedzionych bezrobo tnych  wycofali się, 
pozostaw ia jąc  w iększość  p rzy b y ły ch  na 
łasce losu, czynniki oficjalne w  porozu­

mieniu ze zw iązkam i zaw odow em i o rga­
nizują obecnie odwiezienie bezrobo tnych  
autobusam i do ich stron  rodzinnych.

Londyn. Przywódca bezrobotnych CHm- 
pton, który organizował marsz głodnych na 
Londyn został aresztowany. Climpton zo­
stał doraźnie skazany na tydzień aresztu 
za podburzanie tłumu.

T E L E G R A M Y .

Plan Pawła Boncoura przekreśla traktat wersalski.
P aryż. Obfite i nam iętne kom enta­

rze p ra sy  w  sp raw ie  francuskiego planu 
rozbrojenia  obracają  się dziś głównie 
aookoła  pytania, czy t rak ta ty  pokojowe 
są  już p o g rz eb an e ?  W czo ra jszy  sw ój 
a r ty k u ł  w „ O rd re“ C ure  ty tu łu je :  „Ko­
niec traktatu wersalskiego**. W szystk ie  
inne dzienniki na rodow e są  tego sam ego 
zdania.

Jednom yślny  chór p leb iscy tów  lew i­
cow ych  z entuzjazm em  po tw ierdza  ię o- 
pinję. „Volonte“ daje do zrozumienia, że 
dzień 28 października, w którym izba 
prawie jednomyślnie w yraziła zgodę na 
plan Paul Boncoura, unicestw ia dzień 28

czerw ca 1919 r„ dzień, w  którym podpi­
sano traktat w ersalski.

Blurn w  „Populaire** widzi w  planie 
francuskim  całkow ite w yw rócen ie rów ­
now agi sił politycznych w  Europie i do­
daje groźnie, że jeżeli nie w prow adzi go 
w życie rząd  H errio ta ,  to socjaliści do­
konają tego.

T ygodnik  „Aux E coutes“ tw ierdzi, że 
pian Boncoura jest dziełem lóż m asoń­
skich, p ro w ad zący ch  oddaw na zaciętą 
w alką p rzec iw ko  sztabow i generalnemu. 
Jeżeli P e ta in  i W ty g a n d  jeszcze nie zgło- 
sUi sw y ch  dymisji, to jedynie w nadziei, 
że c h a rak te r  utopijny planu osta tecznie  
ujawni się w  Ger.ewie.

Herriot w Hiszpanii.
P aryż. P o b y t  H errio ta  w  M adrycie  

jest najważniejszym  tematem prasy. 
P o d a w a n e  są najdrobniejsze szczegóły 
z w izy ty  prem jera . Jednocześnie prasa 
francuska naogół tuszuje przykre incy­
denty i nieprzychylne nastroje dla Fran­
cji w M adrycie.

P rzy jaz d  H errio ta  p rzyczyn ił  się do 
rozpętania propagandy antyfrancuskiej 
i to ze strony praw icy i lew icy . P raw ic a  
za rzu ca  Francji chęć w ytargow ania  
w ysp  Balearskich dla wzm ocnienia jej 
pozycji na morzu Śródziemnem , a lewi­
ca m a w pamięci n iedaw ne zachow anie

w a n y  ow acyjn ie  przez Francuzów. De 
m onstracje  s tuden tów  i n ieprzy jazne o- 
krzyki tłumu dow odzą, że podróż Her 
riota nie znalazła należytego oddźw ię­
ku w opinji publicznej Hiszpanii. Hiszpa­
nie obaw ia ją  się, że przyjazd Herriota 
stoi w  zw iązku z zaw arciem  um ow y  
wojskow ej pom iędzy Francją i Hlszpa 
nją w spraw ie Marokka, co może dopro­
w adzić  do nowej katastro fy  wojennej na 
terenie Afryki Północnej. Naogół, po­
mimo wielkich opisów p ra sy  o p rzy ję­
ciach u roczystych ,  opinja publiczna 
Francji jest zo rien tow ana, że podróż

się Francji w stosunku do króla Alfonsa, Herriota jest chybiona i nic przyniesie 
k tó ry  po ucieczce z kraju, był przyjm o- j pow ażnych rezultatów . (?)

47  m iljonów  o b y w a te li g ło so w a ć  bę»
dzie na prezydenta  S ta n ó w  Zjedn.

Warszawa. W wyborach na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych uprawnionych do 
głosowania jest około 47 miljonów osób, 
w tej liczbie 35— 45 procent kobiet. Według 
oficjalnych obliczeń w okresie od 1 czerwca 
do 26 października partia republikańska 
wydała na kampanie wyborcza 143.379 do­
larów, demokraci zaś 962.206 dolarów.

W y k ry cie  szajki p rzem ytn ik ów .
Gdynia. Kom enda s t ra ż y  granicznej 

po d łuższych  o b serw ac jach  w y k ry ła  w  
ostatnich dniach na  te ren ie  Gdyni sza j­
kę p rzem ytn ików  ty toniu  holendersk ie­
go, p rzem y can eg o  w  g łąb  kraju. W  zw ią  
zku z tern a re sz to w a n o  w czo ra j  6 osób, 
o raz  za rządzono  rew izję  w  G rudziądzu  
ł Toruniu, p rzy czem  skonfiskow ano  118 
kg. p rzem yconego  ty toniu .

S a m o lo t p ogrzeb a ł w  szczą tk ach  
sw y c h  p a sa żeró w .

Berlin. Samolot, lecący  z N o ry m b er­
gii do F rankfu rtu  nad Menem, uległ k a­
tastrofie w pobliżu m iejscowości Echter-  
phul, przyczem  załoga 1 pasażerow ie w  
liczbie 5 osób poniosły śm ierć na miej­
scu. S pecjalna  komisja podjęła n a ty ch ­
m iast ś ledz tw o  celem  ustalenia p rz y c z y ­
ny katas tro fy .  P raw d o p o d o b n ie  w y p a ­
dek  nastąp ił  na sku tek  oderw ania się  
skrzydła, któ re  znaleziono w znacznej 
odległości od szczą tk ó w  samolotu. Do­
tychczas z pod gruzć w w y d o b y to  zw ło­
ki 3 zabitych. Ciało cz w ar te g o  zabitego  
za ry te  jest g łęboko w  ziemię w raz  ze 
szczątkam i kadłuba apara tu .  Ciało  5-ej 
ofiary  ka tas tro fy ,  k tó ra  miała zeskoczyć  
podczas  jego upadku, nie zosta ło  jeszcze  
odnalezione.

P rzy trzy m a n ie  p rzem ytu  z  opium  
I bronią.

M arsylia. W ła d z e  celne w  M arsvlji 
w y k ry ły  nielegalny p rz y w ó z  opjum w  
ilości 60 kg. Celnicy zdołali s c h w y ta ć  
szm uglerów  opjum w  chwili p rze ład u n ­
ku opjum z m otorów ki do sam ochodu.

Z K adyksu donoszą o w y k ry c iu  kon­
trabandy  broni. W  jednej z p iw iarń  
znaleziono skład  z w ielką  ilością rew o l­
w eró w . Broń ta  bv ła  p rzeznaczona  dta 
gubernato ra  generalnego  w y sp y  F e r .  
nando Po . A resz to w an o  t rzy  osoby.

H oover  w ierzy , ż e  k ry zy s  przem ija.
N ow y Jork. W  m ow ie w yborcze j ,  

w ygłoszonej w N ew ark  stanie New J e r ­
sey, p rezyden ta  H oover ośw iad czy ł m. 
in., że  zw y c ięstw o  dem okratów przy  
nadchodzących w yborach byłoby pra­
w dziw ą klęską dla kraju. Utrzym anie 
w ysokich  barier celnych jest niezbędne 
dla przeszkodzenia za lew ow i tow arów  
zagranicznych, ko rzy s ta jący ch  z premji 
eksportow ej,  jaką  s tanow i dew aluac ja  
pieniądza. P re z y d e n t  H o o v er  s tw ie r ­
dził, że k ryzys zaczyna się za łam yw ać  
i zakończył sw e  p rzem ów ienie  s ło w am i;  
zdobyliśm y p ie rw szą  linję okopów .

Okupiona zbrodnia.
53) (Ciąg dalszy.)

Sab ina  spojrza ła  na przy jació łkę ła­
godniej... czego  się tu unosić i g n iew a ć?  
C zy  to nie w szy s tk o  jedno, czy  kochała 
go, lub nie. 1 cóż Zuzanna wie o m iłośc i?  
tak a  młoda, niedoświadczona...  P o  kilku 
m inu tach  Sab ina  zapom nia ła  już, iż jej 
wogóle p rzysz ło  takie podejrzenie.

S iad ła  p rzy  oknie i bezm yśln ie  pa­
t rz y ła  w dal. S łońce św ieciło  jasno, 
i jakby  z ło tą  aureo lą  o taczało  g łow ę 
pięknej kobiety . P ogodne, szafirow e 
niebo, dźw ięki gra jącej niedaleko gdzieś 
kapeli ogrodow ej,  pow ie trze  ciepłe, a je­
dnak  nieupalne, w szy s tk o  nęciło do w yj­
ścia. Sab ina  b y ła  niema, głucha, nie w i­
dzia ła  nic. O bjęła  ją nagie taka  m ar­
tw ota , że w szy s tk o  w niej zam arło , i po­
g a rd a  i n aw e t  ból. Zcsta ło  ty lko jakieś 
n iew y raźn e ,  n iezrozum iałe zdumienie i 
jedna, jedyna myśl... to nie może być.

Zuzanna zbliżyła się nieśmiało, c i­
cho i prosiła  d rż ący m  od w zruszen ia  
g łosem :

—  Sabino droga, zapanuj nad  sobą, 
pomyśl, co powie na to nasz poczciw y, 
do b ry  wuj Jan. Uczyń to choć dla nie­
go, zapanuj nad  sobą, nie rozpaczaj.

zbu-Dfugo tak  rozm aw iała ,  zanim 
dziła Sabinę do przytom ności.

N e rw o w y m  ruchem p rze ta r ła  piękna 
kobieta  czoło i rzek ła  zm ęczonym , r.iby 
sennym  głosem :

—  Idź do wuja, Zuzanno, powiedz 
mu, że nie czuję się dobrze. Pow iedz, 
że chcę być sam a dziś i jutro... i za ­
wsze... jak on... chcę być sama... az do 
śm ie rc i !

Usiadła znow u na kanapie, ręce po­
łożyła na stole i g łow a jej c iężko na niej 
opadła.

Zuzanna, p łacząc  w y sz ła  z pokoju.

X.
P rzech o d z iły  tygodnie. P a ń s tw o  Peu- 

ben dziwili s i t  czem u Sabina p isyw ała  
ieraz tylko krótkie  pocztówki, donosząc 
jedynie, że jest w Rzymie, że zw iedziła 
tam kościół św . P io tra ,  by ła  w W a ty ­
kanie razem  z wujem i Zuzanną, że w i­
dzieli Ojca św., potem nadeszła  znów 
kartka  z Florencji z króciuchnym  dopi­
skiem, że m iasto  jest cudow ne, że p rz y ­
byli do Neapolu, p rzyczem  podaw ała  
now y  adres ,  za łącza jąc  pozdrowienie 
d^a dzieci.

—  B aw i się tak  dobrze, że w  końcu 
zupełnie zapomni o nas, —  rzekł Deuben 
do żony.

—  Tak, tak... ten „wspaniałomyślny**

a raczej rozrzu tny  w ujaszek Jan  O ster-  
rot popsuje nam ją do reszty , nie w y ­
siedzi tu potem z nami... A tak się już w 
ostatnich czasach  p rzy zw y cza i ła  do 
Hali. M ówiłam  zaraz , że ta ca ła  podróż 
do niczego roz tropnego niepodobna... — 
gdera ła  żona, p rzy takując  mężowi.

S ta ry  Deuben złożył powolnie ga­
zetę, zapalił sobie d ługą fajkę porcela­
nową, pokiw ał g łow ą, i puszczając og ro ­
mne kłęby dymu, m ów ił:

— Oj, te kobiety, kobie ty! Co też ty  
dzisiaj opow iadasz . Zapomniałaś, że 
właśnie ty  by łaś  bardzo  za tą „niedo­
rzeczną"  podróżą. To  ja byłem  przeci­
wny temu. Ale w y  kobiety chcecie  być 
zaw sze  mądrzejsze. Do czego to podo­
bne, m ówiłem  w tedy . Cóż to, czy  S a ­
bnia jest a r ty s tk ą  tea tra ln ą  lub kome- 
d jan tką  cy rk o w ą ,  by  jeździć zagran icą  
o j  m iasta do miasta. C zy  nie ma tu do­
mu, dzieci, czy  jej tu źle u nas. I cóż z 
tego, m ó w iłem ? Ja  nie byłem  w R zy ­
mie, ani w Neapolu, siedziałem zaw sze  
tu w Hali, p racow ałem , a jestem  zad o ­
wolony, a p rzy  tobie, żonko, chociaż w 
rozm ow ie zw yk le  w szy s tk o  p rz ek rę ­
casz, naw e t  szczęśliw y.

1 uśm iechając się g łupkow ato  w  s t ro ­
nę żony, puścił ogrom ny kłęb dym u z 
fajki.

—  Zakopcisz ca ły  pokój! C hcesz  tez

być  zaw sze  m ąd rze jszy  i m ieć s łusz­
ność, znam  to, od rzek ła  żona, nie od­
pow iadając  w rę cz  na uw agi i py tan ia  
m ęża, przez  co nie p rz y zn aw a ła  mu w y ­
raźnie słuszności.

— No, no! że m am  słuszność, to  m am  
słuszność —  od d aw ał sam  sobie sp ra­
wiedliw ość s ta ry  Deuben. A pam iętasz 
w tedy , k iedy Zeutern  ośw iadczy ł  się
0 rękę S a b in y ?  C zy  nie m ów iłem : po­
czekać, czego się tak  spieszyć, ona je­
szcze taka  młoda m a czas... Ale w am  
kobietom zaw sze  pilno, jakby to był za­
szczy t  wielki w y d ać  jaknajprędzej có r ­
kę. 1 cóż. nie mianem w ó w czas  ró w -  
r.ież słuszności?...  wielkiego szczęścia  
dożyła  nasza Sabina p rzy  Leopoldzie 
Zeuterze..;

—  Trudno, tego przew idzieć  nie mo­
głam, że mój zięć w oojedynku zginie —* 
odparła  żona, popijając kaw'ę.

P o n ie w aż  s ta ry  Deuben m ilcza ł przez 
dwie minuty, żona uw aża jąc  się za z w y ­
cięzcę, o d ezw ała  się z łagodnośc ią :  _

—  O nas tu nie chodzi. Ż ar ty .  ze 
Sabina o nas  zapomni, ale to najgorsze, 
że nie wiem. co opow iadać  ludziom. Dzis 
w ieczorem  p rzy jdą  T u ry b iu s  i Kol water
1 znow u w y p y ty w a ć  zaczną.

— T ak , to rzeczyw iśc ie  p rzy k re  — 
p o w tó rzy ł  m ąż.

(C iąg d a lszy  nastąpi-)
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Św . H uberta ,  bisku 
pa.
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cybiskupa w yzn .

Kalendarz słow iańsk i: C hw alis ław .
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Z historii Śląskie'.
3 listopada. 1741. W  Raciborzu utw o 

rzono u rząd  ak cy zy  (pobieranie opła­
ty  od to w aró w )  p rzy  b ram ach  miejskich 
Ó rła ,  godło cesa rsk ie  usunięto, a zaw ie ­
szono o rła  pruskiego. —  1765. R ozporzą  
dzenie „Katholisches Schulreglem ent 
fiir Schlesien“, urząd pruski uznał, iż 
szkoła jest instytucją kościelną znajdu­
jąca się  pod dozorem kurji biskupiej. —  
1922. U staw ą , ze w zględu na  specjalne 
w a runk i  d rożyźn iane  na Śląsku polskim, 
p rzyznano  urzędnikom  i funkcjonariu­
szom, op łacanym  ze skarbu  śląskiego, 
dodatek  k re so w y  czyli w y ró w n a w c z y  
w  w ysokośc i 40 proc. poborów  miesięcz 
nych. —  1922. Sejm śląski uchw alił  na 
zakup  żyw nośc i dla robotników  50 milj. 
m arek  niemieckich. —  1925. W K rólew­
skiej Hucie p o w sta ła  „Liga Niezapomi­
najki", k tó ra  propaguje ideę z a k u p y w a­
nia fab ry k a tó w , w yrobu  polskiego p rze ­
m ysłu  i roln ictwa.

*

W  roku: 1260. Księcia W ła d y s ła w a  
opolskiego w idzim y w przym ierzu  z 
P rz e m y s ła w e m  czeskim przeciw  Beli, 
królowi w ęgiersk iem u. W tym  roku na­
s tąpiło  spustoszenie Opola przez  T a ta ­
rów . To W ła d y s ła w a  trochę oprzyto in- 
niło. —  1261. O to k ar  11, król czeski po­
jął po rozw odzie  z żoną M ałgorzatą ,  
szesnasto le tn ią  Kunegundę, córkę ks. 
halickiego R ościs ław a, a w nuczkę króla 
w ęgiersk iego  Beli IV. — 1261. W ołczyn  
zosta ł  osadzony  na p raw ie  niemiee- 
kiem. —  1261. W rocław ian ie  sp ro w a­
dzili sobie egzem plarz  niemiecki p raw a 
m agdebursk iego , k tó ry  jednak p rze t łu ­
m aczono  jeszcze  na język łaciński. — 
1261. P rz e z  Ś ląsk  przechodzili „b iczow ­
nicy". B iskupow ie w ystępow ali  p rze­
c iw  nim. —  1264. W ieś Pogrzebień na­
leża ła  do posiadłości księcia ra c ib o r­
skiego. W  tym  sam y m  roku w ys taw i!  
biskup T om asz  I. dokument, m ocą k tó­
rego  zamienił dziesięciny wsi Poniszo- 
wic, d aw an e  k lasztorow i C y s te rsó w  w 
R udach , na dziesięciny poddanych  Po- 
grzebienia. —  1264. Dobrosław ice( pow. 
kozielski) zbudow ano  w ed ług  p ra w a  
niemieckiego.

Nawy padatek.
D onoszą nam  z W a rs z a w y ,  źe uzgo­

dniono już projekt now ego projektu po­
d a tku  t. zw . „pow szechnego  podatku 
komunalnego".

P o d a tek  będą m ogły  pobierać te 
gminy, k tó re  w gran icach  w łasnych  
budże tów  nie będą w  stanie pokryć w y ­
d a tk ó w  na opiekę społeczną i koszta  
leczenia.

P o d a tk o w i podlegać będą m ieszkań­
cy  gmin, k tó rzy  ukończyli 21 lat i p łacą 
podatek  dochodow y, jakoteż  ci, k tó rzy  
nie p łacą  podatku dochodow ego, ale u- 
t rzym ują  się samodzielnie. Domniemanie 
sam odzie lnego u trzym an ia  będzie przy j 
m o w an e  w  razie  braku  okoliczności, 
s tw ie rd za jący ch  u trzym anie  kosztem  ro 
dżiny, bądź osób trzecich  naskutek  nie­
zdolności do p racy  p rzy  braku  w ła s ­
nych  k o sz tó w  u trzym ania .

P o za tem  p_rojekt p rzew iduje zw o l­
nienie od podatku bezrobotnych , k o rz y ­
s ta jący ch  z p ra w a  pobierania  zasiłku z 
publicznych źródeł pomocy bezrobo t­
nych, następnie, osoby, ko rzys ta jące  z 
opieki społecznej, osoby pobierające ren 
ty  inwalidzkie, wojenne itd.

S ta w k a  pow szechnego  podatku  dla 
osób p łacący ch  p a ń s tw o w y  podatek  do­
chodow y wynosi od 6 do 60 zł. rocznie 
zależnie od dochodu. Dla m ających  do­
chód roczny po .vyzej 30 000 s ta w k a  w y

Afera w „Oswagu“ zatacza coraz 
szersze kręgi.

Akt oskarżenia w  spraw ie miliono­
wej afery w „Oswagu" jest już na u- 
kończeniu. Ś ledztw o zostało zupełnie u- 
kończone, i oskarżenie w płynie do Sadu 
O kręgow ego w  piątek lub w sobotę, tak, 
iż najdalej za dw a tygodnie spodziew ać  
się należy rozpraw y. Będzie to jeden z 
uajsensacyjniejszych procesów , Jakie 
dotychczas były  na Śląsku.

W ostatniej chwili w sprawie afery 
w „Oswagu" nastąpił sensacyjny zwrot. 
M ianowicie na ław ie oskarżonych o- 
prócz przesiadującego w  areszcie śled­
czym  dr. Franciszka Ebelinga, zasiądą 
dyrektor „Deutsche Bank" w  Katowi­
cach, p. Otto Caspar oraz b. dyrektor 
handlowy „Oswagu", dr. Józef Ogler- 
mann.

D yrektor „Deutsche Bank" p. Caspar 
odpowiadać będzie za św iadom e wpro­
w adzenie w błąd w ładz sądow ych. Cho­
dzi mianowicie o to, iż p. Caspar, jako 
dyrektor, w iedział, że odpowiedni ka­
pitał zakładow y, z chwila w ypuszczenia  
now ych akcyj „Oswagu" nie został 
wpłacony do Banku, a mimo to w ładze  
Banku zaw iadom iły Sąd, iż taki kapi­

tał zosta ł w płacony. Dyr. Ogiermann 
odpowiadać będzie jako w spółw inny  
w e w szelkich manipulacjach, dokony­
wanych przez dr. Ebelinga.

Jak to już donosiliśm y, na św iadków  
Sąd pow oła ca ły  szereg osób ze św iata  
przem ysłow ego, zw łaszcza  zaś b. dy 
tektorów  „Oswagu". Nie jest wyklu  
czonem, iż do czasu procesu zajdą nie­
spodzianki w  rodzaju opisanej pow yżej 
1 na ław ie oskarżonych znajdzie się je­
szcze jeden z  „matadorów" ciężkiego  
przem ysłu w „Oswagu".

* .  *
W czoraj rozeszły  się pogłoski, iż dr. 

Ebeling został w ypuszczony na w ol­
ność i przebyw a w  Łaziskach pod nad­
zorem policji. B y ły  to fantazje lodzi na­
iw nych, w yssane z palca, bowiem  Sąd 
odrzucił powtórną prośbę obrony o 
zmianę środka prew encyjnego ze w zglę  
du na m ożliw ość ucieczki i matactwa. 
Dr. Ebeling przesiaduje nadal w aresz­
cie i do czasu rozpraw y nie będzie w y ­
puszczony na wolność. Z wolnej stopy  
podczas procesu odpowiadać będą o- 
skarżeni Caspar i Ogiermann.

P rzy  cierpieniach pęcherzyka żółciowego I 
w ątroby, kam ieniach żółciow ych i żółtaczce, 
naturalna woda gorzka F ranciszka-Józeia  zna­
kom icie u ła tw ia  traw ienie. Żądać w apt. i drog.

nosić m a 120 do 1 500 zł. rocznie. S ta w ­
ka od pła tn ików  nie p łacących  podatku 
dochodow ego wyniesie  4 zł. rocznie, o 
ile p row adzi samodzielne gospodarstw o  
dom ow e i 2 złote w  pozosta łych  w y ­
datkach.

U staw a  zastrzega , że podane s taw ki 
mogą ulec podw yższeniu, jednak do gra- 
nicv 200 procent.

S tw orzen ie  Izb Rolniczych na ca ­
łym  terenie P ań s tw a  i opodatkow anie  
spo łeczeńs tw a rolniczego po 8 proc. od 
dochodu będzie znow u n o w y m  cięża­
rem.

C ą^n eit e dolaró
Wczoraj przedpołudniem odbyło sie loso­

wanie 4 procentowej premjowej pożyczki 
dolarowej serji III.

Główna wygrana 12.000 dolarów padła 
na nr. 1.083.514.

3.000 dolarów na n-ry: 723630 585824.
1000 doiarów na n-ry: 195515 3S9943 

1046546 510703 795149 1335899 733094.
500 doiarów na n-ry: 1091087 790565 

1044466 389104 1316879 168304 1029121 
615343 1406029 1418662.

100 dolarów na n-ry: 412517 236898
385450 523698 254059 898574 1115157 221159 
1121739 1016974 1379449 632150 1196413
190111 373033 98938 342680 929155 998897 
1463450 556711 859327 312316 560561 180040 
585233 361531 854165 9750 1245284 1023331 
1157799 472270 1476056 449037 1262443
37460 1363488 705593 1070357 829352 1440048 
616666 126402 1016556 230402 375131 297938 
194984 10841 1174332 1040315 751059 735154 
1295244 12S1557 458507 482327 1330501
241491 1306344 1441195 1383131 931957
1492842 986415 815343 1251427 1447719
304584 201771 1336597 172248 740337 1483677

Pierwsze sw astuny 
riny.

Wczorajszy dzień zlekkc wprowadził nas 
w okres ziiny. W nocy temperatura spadła 
poniżej zera, a nad ranem padał śnieg, co- 
prawda jeszcze nieśmiało, ale padał. Toż 
samo przedpołudniem. Z rana temperatura 
utrzymywała się na poziomie zera. Chłodny 
podmuch wiatru świadczył, że w górach 
musiały spaść śniegi. 1 rzeczywiście komu­
nikat meteorologiczny mówi nam, że w Ta­
trach ieży warstwa śniegu grubości 2 do 5 
ctm., a w Karkonoszach spadł śnieg, two­
rząc warstwę grubą na 20 ctm. Według za­
powiedzi meteorologów, fale zimna nawie­
dzą nas w pierwszym, trzecim i w połowie 
czwartego tygodnia listopada. Obszerny 
wyż, jaki w drugiej dekadzie miesiąca zale­
gnie nad Rosją, może swym wpływem ró­
wnież ogarnąć wschodnie i południowe po­
łacie Polski i spowodować pogodę mroźną. 
W ciągu całego miesiąca, ogólny stopniowy 
spadek temperatury.

—  Uprawnienia robotników zatru­
dnionych za granicą, do zasiłków . Mi­
n is te rs tw o  opieki społecznej opracow uje  
obecnie projekt rozporządzen ia  w  sp ra ­
wie upraw nień  robotników , za trudn io­
nych  za  granicą, do zasiłków', p rzew i­
dzianych w  ustaw ie  z 18 iipca 1924 r. o 
zabezp iecz"-"-  -a w ypadek  bezrobocia. 

W m ysi  iego rozporządzenia , bez­

robotnym , zam ieszkałym  na obszarze  
Rzplitej, zalicza się czas  t rw an ia  p racy  
w  zakładach, w sk azan y ch  w  pow yż 
szej us taw ie  (podlegających p rzym uso­
wi zabezpieczenia robotn ików  w  F u n d a  
szu Bezrobocia), a położonych na ob­
szarze  p ań s tw :  Francji, Belgji, R zeszy  
niemieckiej, Luksem burgu, C zechosło­
wacji, Austrji, Rumunji o raz  woln. m. 
G dańska. D otyczy  to bezrobotnych, z a ­
trudnionych w  tych zakładach , bez 
względu na to, czy  zamieszkiwali na 
obszarze  Rzplitej czy  też poza jej g ra ­
nicami.

Również m a być za liczany  czas  p ra ­
cy w takich sam ych zakładach , położo­
nych na terenie innych obcych państw , 
o ile bezrobotni po rozw iązaniu  s tosun­
ku najmu p racy  zagranicą , zatrudnieni 
byli na obszarze  państw a  polskiego co 
najmniej przez 13 tygodni.

Następnie rozporządzenie będzie za ­
w iera ło  sze reg  przepisów, ustalających 
inne warunki, jakim robotnicy  tej kate- 
gorji winni odpow iadać, aby  uzyskać  
p raw o  do zasiłków  z Funduszu B ezro­
bocia i w reszcie  podany będzie sposób 
obliczania w ysokości zasiłków  w  za leż­
ności od miejsca poprzedniej p racy .

—  1 124 kan d y d a tó w  na każde 100 
w olnych  posad. Jak  w y n ik a  z ostatn ich 
zestaw ień  G łów nego Urzędu S ta ty s ty c z  
nego na koniec sierpnia, na każde 100 
wolnych posad w  Po lsce  kandydow ało  
przeciętnie 1 124 osób.

N ajw iększa liczba poszukujących p ra ­
cy p rzy p ad a  na grupę p racow ników  u- 
m ysłow ych , w którei na każde 100 wol­
nych  miejsc było  7 203 kan d y d a tó w . W 
przem yśle  w łókienniczym  na każde 100 
wolnych posad k andydow ało  4 782 osób, 
w  przem yśle  m eta low ym  2 633, w  g ó r­
nictwie 2 469, w hutnictwie 1 638, w  prze 
m yślę  budow lanym  1 552, w  grupie p ra ­
cow ników  m łodocianych  722. w śró d  ro­
botników  niew ykw alif ikow anych  547, w 
grupie robotn ików  rolnych 241.

— Zgony niemowląt w poszczeg. krajach.
w ciągu pierwszego kwartału rb. zmarło w 
Polsce ogółem 29.476 niemowląt, co stano­
wi 12,2% ogólnej liczby urodzeń. W tym sa­
mym okresie czasu zmarło w Anglji 13.284 
niemowląt (8,7%), w Czechosłowacji 10.144 
(12.3%), we Francji 15.683 (8.7%), w Holan­
dii 2.561 (5.8%), w Niemczech 21.939 (8.4%). 
na Węgrzech 7.790 (15%).

— Zaostrzenie stosunków służbo­
w ych  w  nauczycielstw ie. W  uzupełnie­
niu podanych  przez  nas  szczegó łów  roz­
porządzenia o stosunkach  s łużbow ych  
nauczycieli, nadmienić należy, że prze­
widziane w  tym  dekrecie  k a r ty  kwalifi­
kacyjne dla nauczycie ls tw a, w ypełn iane 
będą ocenami, na k tó re  sk ładać  się ma 
opinja dw óch  osób pow ołanych  do w y ­
konyw an ia  nadzoru  służbow ego. S topnie 
dzielą się na  dobry, dos ta teczny  i niedo­
s ta teczny .  Nauczycie low i nie wolno, w 
myśl dekretu , p rzy jąć  zajęcia uboczne­
go, p rzynoszącego  mu jakąkolw iek  ko­
rzyść  m aterja lną , bez zezw olenia  mini­
s t ra  lub w ładzy  przez niego upoważnio­

nej. P rzeniesien ie  nauczyciela  dokonuje 
m in ister lub upow ażn iona p rzez  niego 
w ład z a  szkolna. R ozporządzen ie  P re z y ­
den ta  Rzplitej powołuje do życ ia  t r z y  
kategorje  komisji dyscyp linarnych ,  po­
dobnie jak  i dla innych urzędn ików .

D ekre t  o p ra g m a ty ce  nauczycielskiej 
jest daleko idącem  obostrzeniem  do tych  
czaso w y ch  przepisów , podobnie jak w  
stosunku do ogółu funkcjonariuszy pań­
s tw o w y ch  za o s trzy ła  je now ela  z 7 p aź ­
dziernika rb., w ch o d ząca  w  życie  z dn. 
1 listopada.

Województwo śląskie.
* N ow a konstytucja dla Śląska. W o­

jew oda śląski dr. G rażyńsk i  p rzes ła ł  
m arsza łkow i sejmu ś ląskiego W olnem u 
uchw alony  przez  radę  w ojew ódzką  p ro ­
jekt u s taw y  o w e w n ę trz n y m  ustroju w o  
jew ó d z tw a  śląskiego. J e s t  to u s taw a ,  o 
k tórej m ów i ar t.  14 śląskiego s ta tu tu  o r­
ganicznego. U s taw a  ta  m a określić p rz y  
sz ły  sk ład  sejmu śląskiego, n o w ą  o rd y ­
nację w yborczą ,  ustró j śląskiej r a d y  w o ­
jewódzkiej i inne w ażn e  kw estje ,  obcho 
dzące w o jew ó d z tw o  śląskie. W  m yśl 
przepisów  s ta tu tu  u s taw a  po jej u ch w a­
leniu przez  sejm śląski, m a  b y ć  podpi­
sana  p rzez  P re z y d e n ta  Rzplitej. D ysku­
sja nad ty m  pro jek tem  zap o w iad a  się 
n ietylko w  sejmie, ale i w śró d  społeczeń 
s tw a  polskiego bardzo  ży w a ,  albow iem  
u s taw a  będzie m iała  poniekąd c h a rak te r  
nowej konstytucji na Śląsku.

* Z Fiiharmonji Śląskiej w  K atowi­
cach. W  dniu 6 l istopada rb. na koncer­
cie sym fonicznym  w  T ea trze  Polskim , 
gościnnie w ys tąp i  s ły n n y  pianista-szo- 
penista rek to r  W y ższe j  Szko ły  M uzycz­
nej im. Szopena w  W a rsz a w ie  p. Zbi­
gniew D rzewiecki,  k tó ry  w y k o n a  z to ­
w arzy szen iem  o rk ies t ry  symfonicznej 
Fiiharmonji Śląskiej koncert  f-moll Szo­
pena. W y s tęp  tak  znakom itego o d tw ó r­
cy genialnych dzieł Szopena zgrom adzi 
niew ątpliw ie w szys tk ich  m iłośników  mu 
zyki. R esztę  p rogram u inauguracyjnego 
w ype łn ią :  I. symfonja W . M aliszew skie­
go, u w e r tu ra  „B ajka"  Moniuszki, o raz  
m uzyka  do baletu z opery  „Silesiana"  
St. Ś lązaka . Bilety w  cenie od 80 g ro sz y  
do 5,69, są  już do nabyc ia  w  kasie T ea tru  
Polskiego o raz  w  sekre ta r jac ie  F iihar­
monji Śląskiej p rzy  ul. Szopena 16 (Ślą­
ska Szko ła  M uzyczna, telefon 136).

Z Katowickiego
Hołd nauczycielstw a dla p. w ojew ody.

Na ręce P . W ojew ody d ra  G rażyńskiego 
w płyuęła następująca depesza: „O gólno-krajow y 
zjazd Polskiego N auczycielstw a przedszkoli ł 
w ychow aw ców , obradujący  w W arszaw ie  w dn.
1 1 2 listopada, p rzesy ła  Ci, Panie W ojew odo, 
w yrazy  uznania za pracę nad podniesieniem  o* 
św iaty  w w oje w. Śląskiem. (—) P rezy d iu m /'

Sprawa obniżki czynczów  w  domach 7, 
U. P. U. na dobrej drodze.

Wczoraj pan wicewojewoda dr. Saloni 
przyjął delegację lokatorów domów Z. U. 
P. U. w Katowicach, która złożyła p. wice- 
jewodzie obszerny memoriał w sprawie ob­
niżenia czynszu za komorne o 40 procent. 
Pan wicewojewoda przyrzekł swe poparcie 
delegacji, I oświadczył, iż w najbliższych 
dniach odbędzie w tej sprawie konferencję 
z miarodajnymi czynnikami. i

Nabożeństw o w  K atowicach za zm ar­
łych  żołn ierzy.

W kościele garnizonowym odbyło się 
wczoraj nabożeństwo za dusze zmarłych i 
poległych żołnierzy. W nabożeństwie wzięli 
udział wicewojewoda dr. Saloni, generał dr. 
Zając, starosta dr. Seidler, insp. Żółtaszek, 
wiceprez. miasta Skudiarz, prezes N. i. K. 
w Katowicach Bajda, przedstawiciele sądo­
wnictwa, urzędów i instytucyj. Nabożeń­
stw o odprawił ks. kapelan Sinkowski.

Em erytury za łatw iać będą urzędy skar­
bow e.

Dowiadujemy się, że z dniem 1 listopada 
rb. władze skarbowe przejęły wszelkie 
sprawy, związane z przyznawaniem i w y­
miarem emerytury cywilnych funkcjonarju- 
czów państwowych, oraz pozostałych po 
tych funkcjonariuszach wdów i sierót. Z 
dniem tym do władz skarbowych należą 
wszelkie sprawy emerytalne, a więc zaró­
wno wymiary nowych zaopatrzeń, jak też i 
te sprawy, które pozostają obecnie w toku 
postępowania. Funkcjonariuszom państwo­
wym, zajmującym stanowiska w 6 stopniu 
służbowym i wyższe we wrładzach naczel­
nych i centralnych, oraz wszystkim funkcjo-



narluszom 4 stopnia służbowego 1 w yiszvcb | 
Jak również sędziom i prokuratorom sadu | 
najwyższego i sędziom najwyższego trybu­
nału administracyjnego uposażenie emery- 
taine przyznaje I wymierza ministerstwo 
skarbu. Do przyznania 1 wymiaru emerytu­
ry wszystkim innym funkcjonariuszom pań­
stwowym upoważnione zostały izby skar­
bowe. Wszelkie sprawy emerytalne będą 
przesyłane władzom skarbowym przez inne 
władze administracyjne. Sprawy emerytal­
ne wszczęte już, a niezakończone dotych­
czas będa przekazane władzom skarbowym 
z dniem 1 listopada rb. *

Nowi adw okaci w  m ieście.
K atow ice. W  sądzie grodzkim  w  Ka­

tow icach  złożyli p rzysięgę adw okacką  
zem ery to w an i  sędziow ie pp.: Edmund
T om aszew sk i ,  dr.  T adeusz  P apee , dr. 
Ignacy  Żagań, dr. L udw ik  Gina, Domi­
nik M aciejewski, Rom uald  Stobiecki. 
W ła d y s ła w  Augustyński, dr. Leon W artn  
ski. W sz y scy  pow yże j  wym ienieni b. sę 
dziow ie  założyli kancelarje  adw okackie .

Kurs w y ch o w a w czy  w  Instytucie P eda­
gogicznym  w  Katowicach.

Kurs w y c h o w a w c zy  w  I. P . rozpocznie się  w  
poniedziałek , 7 listopada o godz. 16 w  sali w y ­
kładow ej Instytutu P ed agog iczn ego  (W ojew dóz-  
ka 45) prelekcją inauguracyjną naczelnika w ydz. 
Min. W R. i O P. p. W . G ałeck iego  pt.: „Po>tawa  
w y c h o w a w c za  nauczyciela" . D yrekcja 1. P . po­
daje do w iadom ości, że  z uw agi na ogrom ną licz­
bę zg ło szeń  na ten kurs zostali przyjęci ty lko ci. 
k tó rzy  do terminu ustalonego przez W . O. P. 
zosta li zg łoszen i. Z w raca się  uw agę, że  tylko  
te  o sob y  należy  uw ażać za  przyjęte , które o trzy ­
m ały  kartę uczestn ictw a.

Znowu defraudacja, tym  razem  
w  „Poiskiem  Radjo“.

K atow ice. W ielką  sensację  w y w o ła ­
ła w  K atow icach  sp ra w a  a resz tow an ia  
em. porucznika M ieczy s ław a  P ask a ,  u- 
chodzącego  za „d y rek to ra  kaw iarn i 
„A tlantic"  w  Katowicach. P rze d  kilku 
dniami w p łynę ło  do sędziego śledczego 
dr. T ra c z a  doniesienie p rzec iw ko  P a s ­
kowi o sp rzen iew ierzen ie  i fa łszow anie  
ksiąg, w obec  czego  po przeprow adzen iu  
w s tęp n y ch  dochodzeń, zosta ł  a re sz to ­
w a n y  i ods taw iony  do katow ickiego  wię 
zienia karno  -  śledczego. A resz tow any  
by ł rów nocześn ie  k ierow nikiem  biura 
sp rzed aży  a p a ra tó w  rad jow ych  „Dete- 
fon" Polskiego Radja w Katow icach. Po  
urlopie w y p o c zy n k o w y m  P a s e k  nie s ta ­
w ił  się do służby, lecz prosił o dalszy 
6 - tygodniow y urlop w y p o czy n k o w y . 
W o b e c  tego, że mimo w ezw ań ,  P asek  
nie p rzed łoży ł  rozliczenia, p rz y b y ła  do 
K atow ic  komisja rew izy jna  z W a rs z a ­
w y ,  k tó ra  stw ierdz iła ,  że sp rzen iew ie­
rz y ł  on 7 500 zł. W  celu uk ryc ia  tych 
m a lw ersacy j  P a se k  prow adził  książki 
k aso w e  fa łszyw ie . Dalsze szczegóły  tej 
a fe ry  t rzy m a n e  są  w  tajem nicy ze wzglę 
du  n a  toczące  się ś ledztw o.

Wykrycie fałszerzy proszków
ból głowy.

Drukarnia „Wanderera“ współdziałała w  aferze „kogutkowej.

W  ub. w torek  zlikw idow ała policja 
śląska niebezpieczną szajkę fałszerską, 
trudniącą s ię  m asow em  fałszow aniem  
w yrobów  G anseckiego z W arszaw y  
proszki na ból g ło w y  „Kogutek", f a ł ­
s ze rs tw em  tem  trudnił się niejaki 
Schneider Henryk, zajm ujący m ieszka­
nie 4-ro pokojow e w  Katow icach przy 
ul. Mariackiej 26, a  za razem  odnajmują- 
cy jeden pokój u niejakiego Danzigera  w 
Katowicach, ul. Mariacka 7. Fabrykację 
fa łszyw ych  proszków  prowadził w spo­
mniany Schneider przy pom ocy sw ego  
syna  P aw ła  i córki Berty . . .  studentki 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w  Krako- 
wie.

W  tej fałszerskiej akcji w spółdziała­
ła z Schneiderem „O iset - Druckerei" G. 
m. b. H. w  Gliw icach, drukująca s ła w et­
nego „W anderera". W spomniana dru­
karnia na polecenie Schneidera i Kra­
mera, w łaściciela  drukarni w  Załężu, ul. 
W ojciechow skiego dostarczała fa lszy

w ych  kliszy na etyk iety  1 ozdobnego pa­
pieru. Drukarnia zaś Kramera w  Załę­
żu w yrabiała fa łszy w e etyk iety . W spo­
mniane podrobione klisze i papier ozdo­
bny przem ycano przez granice za po­
średnictw em  transportów „W andere­
ra" . . .

P o d czas  rewizji, p rzeprow adzonej 
w  m ieszkaniu  Schneidera  znaleziono 600 
go tow ych  paczek  podrobionych prósz 
ków  „z Kogutkiem", w  drukarn i zaś 
K ram era  w  Załężu znaleziono p rzem y ­
cone przez  granicę klisze i g otow e n a ­
lepki.

W  w y n ik u  w spom nianej rewizji, 
Schneider został aresztow any, a m ate- 
rjał d o w odow y  przekazano  sędziemu 
śledczemu. In ic ja tyw ę w w y k ry c iu  tej 
sensacyjnej afery  fa łszerskiej miał, jak 
się dow iadujem y, podkom isarz  Bargiel! 
z komisarjatu  w  Ś w iętochłow icach  i 
s ta rszy  w y w ia d o w c a  tegoż komisarjatu  
p. Hossa.

W ykrycie bandy przem ycającej kokainę 
K atow ice. P o  dłuższej obserw acji  u- 

dało się łódzkiej s t ra ż y  granicznej w po­
rozumieniu ze ś ląską  s t ra ż ą  gran iczną 
p rz y tr z y m a ć  niejakiego Karola W y p y ­
cha, podejrzanego o pozostaw anie  w ści 
s ły ch  s tosunkach  z dobrze  zo rgan izow a­
ną sza jką  p rzem ytn ików . W  toku docho­
dzenia  ustalono, że W y p y c h  przy jeżdżał 
do  Łodzi, gdzie z a tr z y m y w a ł  się u Jó ­
zefa S zw a rca .  W y p y c h a  a re sz to w an o  
w  m ieszkaniu  S zw arca ,  p rzyczem  w 
walizie jego znaleziono 1,1 kg. kokainy 
o raz  100 g ram ó w  morfiny. Dzięki znale­
zionej korespondencji s tw ierdzono, że 
cen tra la  organizacji mieści się na pol­
skim  G órnym  Śląsku i dzieli się na sek­
cje p rzem ytn iczą ,  fa łszerską , odbiera ją­
c ą  transpor ty  i rozcieńczającą  je dla 
podniesienia w agi,  w reszc ie  sekcję ro z­
dziela jącą to w a r  pom iędzy ajen tów . U 
s zczy tu  organizacji stoi g rupa finansi­
s tów . subsydiu jących  w y p ra w y  i inka­
su jących  zyski. W  toku dalszego śledz­
tw a  s tw ierdzono, że W y p y ch  i S zw a rc  
byli w  kontakcie z P a w łe m  Zimnym z 
R ybnika ,  g łó w n y m  finansistą  i p reze­
sem  szajki o raz  S tefanem  Jezierskim , 
Karlińskim, Józefem  Maliniakiem, któ­
rz y  p iastow ali funkcje szefów  sekcji. 
W sz y s tk ich  aresz to w an o .

O szustw o.
K atow ice. Z ygm unt Kaleta inż. kole­

jow y z T a rn o w a  doniósł, iż dnia 31 ub. 
m, w składzie  W ien e ra  w Katowiccah, 
p rzy  ul. 3 Maju zakupił płaszcz męski, 

■ k tó rego  jednak  nie zab ra ł  lecz pozosta­
wił w  składzie dla w ykonania  m ałej 
przeróbki. W  czasie  ty m  znajdow ał się 
w' sk ładzie  n ieznany osobnik, k tó ry  pod­
słuchał ro zm o w ę JKalety z  kupcem. W

pew nej chwili opuścił skład, a  po up ły ­
wie pół godziny powrócił,  ce lem  ode­
brania  przerobionego płaszcza Kalety. 
Kupiec W iener  będąc mniemania, że nie­
znanego p rzys ła ł  Kaleta, w y d a ł  mu 
p łaszcz Kalety.

Kradzież sklepow a.
K atowice. Dnia 1 bm. pom iędzy go­

dziną 4—5 rano  nieznani do tychczas  
sp ra w cy  wybili kamieniem szybę  w  ok­
nie w y s ta w o w e m  składu  jubilerskiego 
Elżbiety W eisow ej przy  ul. M arjackiej 5 
i skrad li :  3 s reb rn e  zegarki m ęskie m ar­
ki „O m ega", jeden zegarek  m arki „R e­
vue", 12 s reb rn y ch  zeg a rk ó w  różnej 
marki, 5 zeg a rk ó w  niklowych, z tych 2 
z fosffcrowemi tarczam i i w skazów kam i,  
5 zeg ark ó w  dam skich z czarną  tasiem ką 
3 zegarki m ęskie branzole tkow e, 3 m a­
łe budziki, 5 pierścieni z ło tych  z kam ie­
niami niebieskiemi i czerw onem i i 2 na­
szyjniki, łącznej w artośc i  około 1500 zł

Kradzież pieniędzy.
Katowice. Dnia 1 bm. skradziono w 

czasie jazdy 'au tobusem  z Katowic do 
Bytom ia R y sza rd o w i Kornherowi, z a ­
w iadow cy  „W es te rn  - E lektrik" w  Kra­
kowie, b ronzow y  portfel sk ó rzany  z z a ­
w a rto śc ią  1200 zł. w  banknotach  100, 50 
i 200 zł. Silnie podejrzany o dokonanie 
tej k radzieży  jest pewien m ężczyzna  nie 
znanego nazw iska ,  w  wieku 30—40 lat, 
w zros tu  średniego, silnej budow y ciała, 
ubrany  w  c z a rn y  p łaszcz  z kołnierzem  
aksam itnym  i tw a rd y  kapelusz, tw a rz  
okrągła ,  bez zarostu , nos m ały .

stra  K reiciego, so liśc i, cz łon k ow ie  T o w . p. P 
C ięcialanka, Hallor, M inas, B orów ka oraz balet 
w yk onan y przez członk in ie  T ow .

Kradzież w  kiosku.
Siem ianow ice. W  nocy na środę nie 

znani do tychczas  sp raw cy  włamali się 
do kiosku „Ruch" na dw orcu  kolejow ym  
i skradli na szkodę d z ie rżaw cy  kiosku 
F ranc iszka  M atuszczyka , w ielką ilość 
papierosów , łącznej w artośc i  500 zł. (k

W ykolejenie wagonu kolejowego.
B ielszow ice. Dnia 1 bm. na  p rz e s trze ­

ni kolejowej pom iędzy kop. Skarboferm  
a  stacją  kolejową w  B ielszowicach w 
czasie prze taczan ia  w agonów , pociąg 
to w aro w y ,  obsługiw any przez  d rużyny 
z T arn . Gór, najechał na odbojnicę, skut­
kiem czego w ykoleił  się w agon pakun­
kowy. Ofiar w  ludziach nie było. (k

Św iat zupełnie niezdrow y.
B ytków . W  nocy na poniedziałek 

połamali nieznani sp raw cy  kilka mło 
dych, codopiero posadzonych d rzew ek  
przy  ulicy Michałkowickiej. Niewątpli 
wie sp raw có w  trzeb a  szukać m iędzy 
młokosami, k tó rzy  po nocach niszczą 
płoty i urządzają  głośne aw an tu ry .  P r z y ­
dałoby  się, żeby  policja od czasu do cza 
su późnym  w ieczorem  i koło północy 
p izep ro w ad za ła  „lustracje" wsi. a nie­
w ątpliw ie m iałaby sporo do czynienia. 
W  każdym  razie obyw ate lom  zależy na 

prow adzeniu  porządku, (k)

Budowa portu nad Przeroszą  
M ysłow ice. Z in ic ja tyw y min. kom u­

nikacji pod M ysłow icam i w ybudow any  
zostanie port handlow y. W stępne  studja 

p race  p rzy g o to w aw cze  już zosta ły  roz 
poczęte. P o r t  ten będzie fragm entem  bu­
d o w y  kanału Zagłębia W ęglow ego. Ka­
nał ten p rzep row adzony  przez P rzem szę  
C zarną  i B rynicę  da m ożność przew ozu 
drogą w odną wszelkich a r ty k u łó w  ze 
Ś ląska i Zagłębia D ąbrow sk iego  do ca ­
łego kraju, bow iem  będzie połączony z 
W isłą. W  zw iązku  z tym  projektem  bu­
dow y  portu  przew iduje  się reguł. C z a r­
nej P rzem szy  i B rynicy  w zdłuż granic 
w ojew . śląskiego z Zagłębiem D ąbrow - 
skiern. Miesięczne koszta prac  p rzew i­
dziane są  na 300 000 zł. P rz y  robotach 
ziemnych, k tó re  w  niedługim czasie bę­
dą w szczęte ,  znajdzie pracę  4000 ludzi. 
Je s t  to jedna z wielkich inw estycy j  rz ą ­
dow ych , m ających  na celu zmniejszenie 
bezrobocie. (k)

Rejestracja rocznika 1912. 
M ysłow ice. W  m agistrac ie  m ysło- 

w ickim (pokój 20) o d b y w ać  się będzie 
przez  cały  listopad re jestracja  m ężczyzn  
rocznika 1912, urodzonych w M ysłow i­
cach. P o chodzący  z innych miescowości

Z Kró\ Huty
Ż yw ! w  hołdzie umarłym.

Z okazji święta Umarłych odbyło się w 
kościele św. Jadwigi uroczyste nabożeń­
stwo z udziałem szerokich rzesz społeczeń­
stwa. Po nabożeństwie złożono wieńce 
przed pomnikiem Nieznanego Żołnierza, 
gdzie przemawiał mjr. Sobol. Zkolei nastą­
piło złożenie wieńców i de'ilada przed pom­
nikiem Powstańca. Przemawiał prez. Spał- 
tenstein. (kr)

W spaniała uroczystość sokoła.
Król. Huta. W  ubiegłą  niedzielę, dnia 

30 bm. urządziło  to w a rz y s tw o   ̂ gimn. 
„Sokół"  w  auli gimnazjum żeńskiego 
przy  licznym udziale cz łonków  o raz  mło 
dzieży sokolej obchód Kościuszkowski, 
k tó ry  zagaił p rezes  p rezyden t  dh. Spal- 
tenstein, objaśniając w  d łuższym  prze­
m ówieniu  cel tej u roczystości.  P ro g ra m  
obejm ow ał odśpiew anie  kilka pieśni pa­
t r io tycznych  na chór m ieszany  w y k o n a ­
ny  przez  d ruchny  o raz  d ruhów  gniazda  
pod k ie row nic tw em  dha  C zem pasa . O b­
sze rny  o dczy t  o Kościuszce w ygłos ił  
profesor dh. Rudnicki. N astąpiły  dek la­
m acje w yg łoszone  przez  m łodzież i s ta r  
szych  obojga płci i odśp iew aniem  pieśni 
„Jeszcze  P o lska  nie zg inęła"  o raz  m ar­
sza  sokolego zakończono uroczystość .

„Marsz głodnych" nie udał się.
K rólewska Huta. B ezrobo tny  Rudolf 

Zieliński s tanął sobie przed halą  ta rg o ­
w ą  i n aw o ły w a ł  s w y c h  to w arzy szy  nie­
doli, bv  rozpoczęli „m arsz  g łodnych"  na 
W a rszaw ę ,  na w z ó r  bezrobo tnych  w  An 
glji. Policja słusznie zaop iekow ała  się 
Zielińskim, gdyż  o b aw ia ła  się niedo­
b rych  nas tęp s tw .  Na komisarjacie Z. le­
g i tym ow ał się k a r tą  cy rku lacy jną  na na­
zw isko  Augustyna Klimka. S tw ie rd zo n o  
jednak, że kar ta  ta  jest f a ł s r ^ - n n a ,  w o­
bec czego inicjator „ m arszu  g łodnych"  
do W a rs z a w y  posiedzi sobie dłużej, a 
tak  pięknie zapow iada jąca  się (w  jego 
g łowie) im preza spaliła na  panew ce .  Oj, 
ta policja!

O szust dolarów kow y. 
Królewska Huta. K onstan tyna  B arto - 

dziejow a dała  się n ab rać  przez  n iezna­
nego oszusta. P r z y b y ł  on do jej m iesz­
kania p rzy  ul. K rzyżow ej 13 i p rzed s ta ­
w iw szy  się jako kontro ler  d o la rów ko­
w y, w yłudził  od niej 1 zł. o raz  do larów - 
kę i zniknął jak kam fora. Pom im o cią­
g łych  n aw o ły w ań  prasy  do w y s t r z e g a ­
nia się oszustów , znajdują się jeszcze lu­
dzie, k tó rzy  w sy p u ją  się. Z darzy  się to 
najczęściej tym . k tó rzy  żału ją  g rosza  ną 
gazetę .

Kradzież m ieszkaniow a.
Zawodzie. Roman Sitko z Zaw odzia 

doniósł, że dnia 1 bm. o godz. 5 rano 
niejaki Michał Kamiński lat 19 liczący, 
z W a rsz a w y ,  z zaw odu  pomocnik pie­
karski sk rad ł mu z m ieszkania g a rd e ro ­
bę i bieliznę m ęską, o raz  s reb rn y  zega­
rek  m ęski i inne drobiazgi, łącznej w a r ­
tości 550 zł. Kamiński ubra ł się w  sk ra ­
dziony garn itur ,  a swój pozostaw ił w 
mieszkaniu Sitki i zbiegł w  n iew iado­
m ym  kierunku. (k

P oparzył słę na sw y ch  sztuczkach.
W  lokalu Posia  w Zaw odziu Klucz­

ka Alojzy z P io trow ic  w czasie p rzed­
staw ian ia  różnych  sztuk doznał pow aż­
nego poparzenia b enzyną  tw a rz y  i rąk.
Pogotow iem  ra tunkow em  odstaw iono 
go do szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie pozostaje pod opieką lek rską. (k)

Zarząd Funduszu Urzędniczego  
kopalni „Wujek"

w zy w a  w szy stk ich  tych , którym  udzielił pry­
w atn ie pożyczk ę  st. asy sten t W iktor Hanus 
K atowic I, ul. M ikołow ska 127 i który w  charak­
terze kasjera Funduszu popełnił sp rzen iew ierze­
nie, by ła sk aw ie  zg łosili się do Zarządu Fundu 
szu U rzędn iczego  kopalni W ujek w  celu ew en  
tuainego unorm owania zw rotu . Zarząd Funduszu  

| U rzędn iczego kopalni W ujek.

„P łacze Jagusia" w  Siem ianowicach.
P o długich przygotow aniach  urządza T ow  

śp iew u „Kasyno" S iem ian ow ice Sl. poraź p ierw ­
szy  w ielk i koncert, połączony z odegraniem  po­
pularnej operetki O ffenbacha pod tyt. .P łacze  
Jagusia —  śm ieje się Jaś który odbędzie się  
6 l is to p a d :  br. o godz. 7-et w iecz  w  sali pod 
„D w iem a Lipami" w  S iem ian ow ic,..n  U d z ia ł , .
b ierz: chór w  liczb ie  osób . p.: a .u a  o r k ie -1ootuyctt. -  Kontu , IV. U .

p rzeb y w ający  w tym  miesiącu w  M y­
słow icach  m ężczyźni 20-Ietni, winni 
zgłosić się do rejestracji z m e try k ą  uro 
dzenia. Do rejestracji m ają też zgłosić 
się w szy sc y  p rzeb y w ający  tu m ężczy ź­
ni roczników  1911— 1885, k tó rzy  z jakich 
kolwiek pow odów  jeszcze nie s ta w i l i  
do re jestracji .
. 0 * 0 -  . o - <  »<>*<>♦

Składajcie datki no rmmoc dla i to -

Znowu hitlerow skie prow okacle. 
K rólewska Huta. Pom im o, że HitlA. 

w  Niemczech w  szalonem  tempie s tacza  
się w  dół, znajdują się u nas jeszcze za ­
kute pały , k tó rym  chce się jeszcze o tw ie  
rać gębę, ab y  „heilrufami" wielbić s w e ­
go „godnego p rzy w ó d cę" .  D w óch ta ­
kich h l l e ro w c ó w  policja ujęła n ied aw n i  
i odstifwiła do sądu. Myśleli oni, że śpie­
w aniem  „D eutschland tiber alles" o raz  
k rzyczen iem  „Heil H itler"  rozognią 
w śró d  obyw ate li  pa tr jo tyzm  niemiecki. 
T e raz  będą  bardzo  cienko śp iew ać, alę 
już nie „D eutschland tiber alles".

Z powodu n ieszczęśliw ej m iłości. 
Król. Huta. S tuden t Heinz Kohn z Gli­

w ic powiesił się w ustępie m ieszkam a 
Koplowicza przy  ul. W olności 49. Z w ło ­
ki jego odstaw iono do żydow skie j  kost­
nicy. P o w o d em  sam obó js tw a  —  podo­
bno zaw ód  miłosny.

K radzieże sk lepow e.
Król. Huta. W nocy na 29 bm. weszli 

nieznani sp ra w cy  do konsumu prac. hu­
ty „Król" i L au ry "  przy  ul. Szpitalnej i 
Mielęckiego i skradli w iększą  ilość to w a ­
rów  kolonialnych, nieustalonej d o ty ch ­
czas  w artości .  W  toku dochodzeń p rz y ­
trzym ano  jako silnie podejrzanych  o tę 
kradzież Feliksa Schneidera , E ryka  Zgo 
nina. H enryka  Golika, i Kandziorę Jana  
z Król. Huty, k tó rych  osadzono w a re sz ­
cie policyjnym do p rzep row adzen ia  dal­
szych  dochodzeń.

M łodociany złoczyńca.
W s k ła d z ie  „ T IC "  w  K ról. H u c ie , p r z y  ul. 

Wolności 14 p r z y tr z y m a n o  na k r a d z ie ż y  to­
w a r ó w  16 le tn ie g o  S c h m id a  W ilh e lm a , p o­
c h o d z ą c e g o  z D ę b ie ń sk a , p o w . R y b n ik . —  
S k r a d z io n y  to w a r  o d e b r a n o  i o d d a n o  tia p o -  
w r ó t  p o s z k o d o w a n e m u  k u p c o w i.  S p r a w c ę  
p r z y t r z y m a n e g o  z a  tę  k r a d z ie ż  i w p r o w a ­
d z e n ie  fu n k cjo m  poi. w  b la d  p r z e z  p o d a n ie  

i f a ł s z y w e g o  n a z w is k a  o s a d z o n o  w  a r e s z ta c h  
i policyjnych d o  dalszych dochodzeń, (k r )



z p r a c y  powiatowego komitetu 
do spraw bezrobocia.

N e warto pić wódki. i
Król. Huta. E ry k  K. spadł ze schodów  l 

p rzy  moście kolejow ym  i dotkliw ie się 
potłukł. W y k a za ło  się, że  K. miał m oc­
no w czubie.

Z Śwętochłowickiego
Ciężki uraz  ciała.

Godula. Unia 29 ub. m. p rzed  połu­
dniem na hałdzie obok kopalni „Pau lus"  
W Chebziu, kilku w y ro s tk ó w  obrzucało  
się kamieniami p rzy czem  19-letni F ran ­
ciszek F lakus z Goduli kam ieniem  ugo­
dził w  oko 16-letmego R om ana Tuszę, 
sku tk iem  czego oko n a ty ch m ias t  w y p ły ­
nęło. O kaleczonem u udzielono p ierw szej 
pom ocy lekarskiej, a następnie odstaw io  
no go do szpitala  hutniczego w Goduli. lś

\  U ro czy s to ść  ku czci św . Jadw ig i 
w C hropaczow ie.

Towarzystwo Polek w Chropaczowie u- 
rządziło w połowie ubiegłego miesiąca uro­
czyste zebranie ku uczczeniu swej Patronki 
św. Jadwigi. Członkinie zebrały się licznie, 
przybyli także goście w osobach ks. wika­
rego Myrcika i p. naczelnika Przybyły. Ze­
branie zagaiła przewodnicząca p. Barto- 
dziejowa. Po odśpiewaniu pieśni „Serdeczna 
Matko“. wygłosił podniosłe przemówienie 
ks. wikary Myrcik z serdecznemi życzenia­
mi dalszego rozwoju Io w . Potem przemó­
wił p. nacz. Przybyła o Królowej Jadwidze 
jako wzorze cnót chrześcijańskich i narodo­
wych dla Polek, następnie wygłosił referat
0 śp Prezydentowej Michalinie Mościckiej. 
Przedstawiając ofiarne życie dla sprawy 
narodowej i społecznej tej „pierwszej Pani 
Polski" (jak ia nazwał ks. prymas Hlond) — 
podniósł także specjalne jej zasługi dla 
Śląska: zorganizowana d o iijo c  Lwowa w  
postaci całego pociągu broni i żywności dla 
powstańców w czasie 111. powstania, a na­
stępnie już w wolnej Polsce pomoc d.a 
dzieci śląskich w postaci kolonij letnich Z.
0 .  K. Z. — Ś p . Michalina Mościcka, powinna 
srać się przykładem pracy społecznej dla 
wszystkich Polek. — Referatu wysłuchano 
z wielka uwaga i podziękowano zań gorą­
cymi oklaskami. Resztę wieczoru wypełniły 
wspólne pieśni, muzyka i zabawa taneczna.

K radzież pieniędzy.
C hropaezów . Dnia 29 ub. m. po połu­

dniu weszli nieznani sp raw cy  do miesz­
kania  F ranc iszka  Kopca (ul. H ubertusa)
1 skradli z zamkniętej walizki przecho­
w y w a n e j  w szafie 1 500 zł. w  bankno­
tach 10-cio zł. poezem  zbiegli w n iew ia­
d om ym  kierunku. (ś

Z Pszczyńskiego
W  obronie w łasne! leśniczy uży ł 

broni.
W gospodzie w Dziećkowicach, w pow. 

pszczyńskim, pod wieczór w dzień W szyst­
kich Świętych doszło do krwawego zajścia, 
które wywotał znany w Dziećkowicach a- 
wanturnik Franciszek Kula. Mianowicie Ku­
la, będąc w stanie podchmielonym począł 
napastować siedzącego w gospodzie leśni­
czego Swierca. W pewnym momencie, kie­
dy Kuta rzucił się na Świerca z krzesłem w 
ręku — ten ostatni zrobił użytek z broni 
palnej i zranił Kulę w brzuch. Rannego prze­
wieziono natychmiast do mieszkania matki, 
a o zajściu dano znać policji. (P)
R ab u n k o w y  napad  na bezbronną kobie­

tę  w P iasku .
1 bm. popołudniu około godz. 18.15 

n ieznanych do tychczas  3-eh sp raw có w , 
zam ask o w an y ch ,  a jeden z nich uzb ro ­
jony w  rew o lw er ,  p rzy b y ło  do m ieszka­
nia Bieleckiej Zofji w P iasku  powiat 
P szczy n a .  S p raw c y  w stąp iw szy  do 
k ich n i  zarzucili Bieleckiej chustkę na 
g łow ę, związali ręce. poezem rzucili ją 
na ziemię. W tym  czasie jeden ze  spraw  
ców  z rew o lw erem  pozostał p rzy  napad 
niętej, a spćinicy jego przeszukali m iesz­
kanie i skradli około 500 zł., poezem 
zbiegli w n iew iadom ym  kierunku, za- 
m y k a .ąc  za sobą drzw i kuchenne i drzw i 
u  ko ry ta rzu .  Z arządzony  natychm ias to ­
w y  pościg nie Ja ł  do tychczas  pożądane­
go wyniku, (p)

Zajęto p rzem y can y  eter .
W  Bojszowicach Górnych zauważono 

zawodowego przemytnika eteru. Palaca 0 -  
skara. zani. w Czyżowicach, za którym 
funkcj. poi. zarządzili pościg, celem przy­
trzymania go. Przemytnik, jadący rowerem, 
w pewnej chwili porzucił rower i naczynie
1. 25 Itr. eteru i zbiegł w niewiadomym kie­
runku. Eter i rower zajęto, (p)

D w a  poża ry  w  powiecie  pszczyńskim.
Z niewyjaśnionej r rzyczyny wybuchł po­

żar na strychu domu funkcj. kol. Drobca Ja­
na w Imielinie i zniszczył dach domu i sprzęt 
domowy lokatora Jaromina Piotra. Szkoda 
wyrządzoną Drobcowi wynosi około 5.U00 
zł. a Jarominowi około 3.000 zł. Jaromin od

Rybnik. P o w . kom ite t do  sp raw  bez ­
robocia s ta ra  się w  m iarę sił, by p rz y ­
nieść ulgę rzeszom  bezrobotnych . Nie 
szczędzi on w  ty m  kierunku żadnych  
trudów , nie omija żadnej sposobności, 
k tó rab y  choć w drobnej m ierze m ogła 
się p rzyczyn ić  do polepszenia by tu  tych 
mas. Obecnie m am y przed sobą rezul­
tat jednego z fragm en tów  tej pracy , ak ­
cji dostarczenia  bezrobo tnym  ogródków  
dzia łkow ych  za b ieżący  rok.

S ta ran iem  i p rz y  pom ocy m ater ia l­
nej tegoż kom ite tu  zostało  za ło żo iy ch  
w powiecie rybnickim  912 działek, p rze ­
ciętnie po 500 mtr. kw . i oddanych  do 
użytku  bezrobotnym . P om oc  m aterjalna 
obejm ow ała  dos tarczenie  po trzebnych 
nasion, rozsady , z iem niaków do sadze­
nia, narzędzi o raz opłatę czynszu  dzier­
żaw nego, gdzie zachodziła potrzeba. Za­
sadniczo p o k ry w a ły  czynsz  d z ie rżaw ­
ny odnośne u rzędy  gminne. B ezrobo t­
ni o trzym ali  za tem  w szystko ,  co było 
potrzebne do racjonalnej u p raw y  dział­
ki. Od nich w ym agane  b y ły  chęć do 
p racy  na działce oraz  niecoś zabiegli- 
wości p rzy  uzyskaniu naw ozów . Nie­
s te ty  nie w szy sc y  dzia łkarze  okazali tę 
chęć do pracy. N iektórzy zupełnie za ­
niedbali sw e działki a tern sam em  zm ar­
nowali te nasiona i rozsadę, k tó rą  im 
przydzielił komitet, w yrząd za jąc  szkodę 
nietylko sam em u sobie, ale p rzedew szy- 
s tkiem spraw ie  bezrobocia. P rze w ażn a  
część dz ia łkarzy  z ochotą podjęła się 
pracy , zapew niając swoim rodzinom

pożaru ubezpieczony nie był. W akcji ra­
tunkowej brała udział miejscowa straż po­
żarna. — Z niewyjaśnionej przyczyny w y­
buchł pożar w stodole Czernbera Jana w 
Starej Wsi. niszcząc ją doszczętnie wraz z 
większą ilością niemłócoaego zboża, słomy 
i siana. Szkody dotychczas nie ustalono. W 
akcji ratunkowej brały udział straże pożar­
ne z Starej Wsi i Piasku.

Okradli bufet kolejow y.
P aw łow ice . W  nocy na 29 paździer­

nika włam ali się do tąd  n iew yśledzem  
sp ra w c y  do bufetu d w o rca  kolejowego 
w  P aw ło w icach  i skradli na szkodę 
dz ierżaw cy , p. M arkitona Leona a r ty k u ­
łów  sp o ży w czy ch  w  w artości  około 
450 zł. Zarządzony  bezzw łocznie przez 
posterunek  w  P aw ło w icach  pościg za 
sp raw cam i pozostał do chwili obeeriej 
bezskuteczny . W skutek , niestety  tak 
bardzo  często  p o w tarza jących  się w y ­
padków  kradzieży  w inny w ładze  poli­
cyjne posługiw ać się w  akcjach pości­
gow ych  także wzgl. więcej psami poli- 
cyjnemi. W  dzisiejszych czasach powiti- 
na każda  pow ia tow a kom enda policji 
posiadać przynajm niej jednego dobrego; 
psa - naśladnika, a  zm niejszy łyby  się 
niezaw odnie tak  śmiałe w ypadk i  k ra ­
dzieży. (p

2 SSybnfckiego
Śm ierć misjonarza.

Rybnik. W dzień św ię ta  C hrys tusa  
Króla odszedł z tego św ia ta  misjonarz 
T. Sł. B. o. Józef Glinka w 32 roku ży ­
cia. Śluby zakonne z łożył pięć lat temu, 
zaś  przed 4 laty został w yśw ięcony  na 
kapłana. O. Glinka urodził się w roku 
1900 w Zabrzu. P o  ukończeniu nauk o- 
t rzym ał w  roku 1929 św ięcenia kapłań­
skie, w sem inarium  duchow nem  św. G a­
briela w e Wiedniu, poezem kilka miesię­
cy p raco w ał na Pom orzu. W  roku 1930 
został przeniesiony do Rybnika, gdzie 
p racow ał z całetn pośw ięceniem  aż do 
zachorow ania  przed 4 tygodniami. Nad­
mienić trzeba, że sędz iw a m atka z m a r­
łego kapłana m ieszka w M akoszow ach. 
Pogrzeb  Zm arłego  odbył się w  środę 
przed południem z licznym udziałem du­
ch o w ień s tw a  i w iernych .  Niech odpo­
cz y w a  w pokoju.

Podrzucenie dziecka.
Rybnik. W  ubiegłą sobotę o godz. 16 

Jan  Kuśka z P a ru sz o w ca  znalazł na s try  
chu sw ego  domu podrzucone dziecko 
płci męskiej, w wieku 5 do 6 tygodni, o- 
winięte w  poduszkę. Dziecko zostało 
tam  podrzucone w czasie chw ilow ej nie 
obecności Kuśków. P o d rzu tk a  umiesz­
czono w  tu te jszym  sierocińcu.

Akademia Ligi Morskiej w  Żorach.
W  ubiegłą niedzielę odbyła  się  w Żorach sta­

raniem  tut. oddziału Ligi M orskiej i Kolonialnej

przez  ca łe  lato św ieżą  ja rzynę  1 1. d. tern 
sm aczniejszą, że  zo s ta ła  uhodow ana 
w łasn y m  w ysiłkiem . Jeżeli te zbiory  
ruezaw sze p o k ry w a ły  zapo trzebow anie  
rodzin to dlatego, że dzia łkarze  nie po­
siadali dos ta tecznych  w iadom ości oraz 
doświadczenia, jakiego się n a b y w a  tylko 
p rzez  kilkuletnią pracę  na  roli.

Z temi trudnościam i liczył się komi­
tet, zd aw ał on sobie sp raw ę  z tego, że 
dochód z dzia łek  w p ie rw szym  roku nie 
będzie taki, jak tego  sobie życzy ł.  Mimo 
tego dochód dla bezrobo tnych  był dość 
znaczny , skoro  bezrobotni sami oszaco­
wali go na około 15.000 złotych. T rzeba  
jednak w ziąć pod uw agę to, że niskie 
sum y dochodu zosta ły  podane z o baw y  
przed w strzym an iem  lub zmniejszeniem 
zapom óg lub św iadczeń  z ty tu łu  bezro­
botnych. F ak ty czn y  dochód jest naj­
mniej o 100 procent w y ższy .

N ajw ażniejszem  jednak jest to, że 
bezrobotni sami przekonali się o dobro­
dziejstw ie ty ch  działek  i z tern w ięk­
szym  zapałem  oddadzą  się upraw ie 
działek w następnym  roku.

W  przyszłości komitet zam ierza  ro z ­
sze rzyć  tę akcję tak, aby  każdy  bez­
robo tny  mógł z działki ko rzys tać .  P o d ­
czas zimy będą się o d b y w a ły  odczy ty  
na tem at ogródków  i ich up raw y , ażeb y  
zw iększyć  u bezrobo tnych  posiadane 
wiadomości fachowe. T erm iny  odczy­
tów  zostaną podane w sw oim  czasie. 
Niechaj każdy sk o rzy s ta  z tych  w y k ła ­
dów.

na zakończen ie T ygodnia  B andery uroczysta  
akadem ja. P o  zagajeniu przez p. burm istrza 
Rostka odśp iew ały  chóry T ow . śpiew u „Feniks"  
pod batutą p. H am erloka i chór m ęski „Hasło"  
pod kierow nictw em  p. Kucza kilka pieśni i hymn 
Ligi M orskiej. W ż y w y  i treśc iw y  sposób przed­
staw ił w dłuższym  referacie p. prof. Drobny na­
sze  zadanie na inorzu. U lów ną atrakcją dla m ło­
dzieży  by ł film „Ś w ięto  morza" uzyskany dzięki 
staraniom  dyr. Sitki. Na zakończenie zach ęcał w  
gorących  słow ach  p. burm istrz Kostek obecnych  
do w spółpracy i realizow ania zadań Ligi Mor­
skiej, pon iew aż tw orzą one podstaw y bytu i roz­
woju R zeczypospolitej Polskiej, (r)

D zieci w znieciły  pożar.
W stodole Mandreli Karola w Niedob- 

czyeach wybuchł pożar 1 zniszczył dach 
stodoły, około 50 q słomy i 20 q siana, oraz 
inwentarz rolniczy, czem wyrządził szkodę 
na około 3.000 zł. Ustalono, iż ogień wznie­
ciły dzieci bawiące się przy stodole, (r)

P rzez przypadek stał się zabójcą.
W toku dochodzeń prowadzonych w spra­

wie okaleczenia Wieczorka Hermana z Le­
szczyn podczas bójki w nocy na 28 ub. m., 
ustalono, iż Mielimaka Józef sprawca oka­
leczenia Wieczorka w czasie sprzeczki ude­
rzył go lufą naładowanego rewolweru kie­
szonkowego w głowę, przyczem rewolwer 
wypalił i zranił Wieczorka w lewa skroń. 
Okaleczony Wieczorek nie odzyskawszy 
przytomności zmarł tegoż samego dnia w 
szpitalu Sp. Brack, w Rybniku. Sprawca 
początkowo zbiegł i ukrywał się. lecz wie­
czorem tego dnia zgłosił się dobrowolnie na 
Poster. Pol. w Czerwionce. Został on przy­
trzymany i wraz z doniesieniem odstawiony 
do więzienia karnego w Rybniku, (r)

Rezolucja w  sprawie marjawitów  
i sekciarzy.

Łaziska Górne. My parafjanie rz y m ­
sko - katoliccy z Łazisk G órnych , z e b r a ­
ni w  św ięto  C h ry s tu sa  Króla, dnia 30-go 
października 1932 r. na sali p. Jan a  M u ­
chy  w  liczbie 3 000, pro testu jem y naj­
energiczniej p rzeciw ko  machinacjom 
sekc ia rzy  m ariaw ickich . 1. Duchowni 
m ariaw iccy ,  jak Feldman, Zielonka i 
Skrzypicie l odpraw iali mimo to, że są 
sek tą  nieuznana na Śląsku, nabożeństw a 
publiczne na o tw ar te m  polu i w m iesz ­
kaniu p. Antoniego Rygulskiego, i to w 
sza tach  liturgicznych kościoła rzym sko 
katolickiego. „Biskup" Zielonka nawei 
stale używ a 1 na nabożeństwach, jak 
na ulicy ubioru biskupa rzym sko - ka­
tolickiego. W obec tego protestu jem y, 
żeby  ci duchowni, k ry jąc  się pod p łasz ­
czykiem  w iary  rzym sko  - katolickiej 
w  ten sposób w prow adza li  ludzi w  błąd 
i dom agam y się na podstaw ie  w yroku  
sądu na jw yższego  z dnia 3 lutego 1932 
roku  i rozporządzen ia  min. W . R. i O św  
Publ.  z dnia 23 m arca  1926 r., ażeby w  
najbliższym  czasie  z nich z d !ęto sza tv  
p rzys ługu jące  ty lko  kapłanom  rz > u u k  
katolickim. 2. Protestujem y

przeciw ko blużnierstw om , w y p o w ie - '  
dz ianym  o rzez  Zielonkę dnia 26 pażdzier 
nika rb. na  kazaniu, jak  rów nież  p rze­
c iw  w y śm iew an iu  się z k ap łanów  n a ­
szych. 3. Z ak ład am y  ene rg iczny  p ro tes t  
żeby  p. Jan  L abus  jako przew odniczący, 
za rządu  m arjaw ick iego  ew entualn ie  o- 
t rzym ał od w ład z  zezw olen ia  na w y b u ­
dow anie  kaplicy m arjaw ick ie j  pod p ła­
szczyk iem  w a rs z ta tu  sto larskiego. W  
ten sposób w p ro w a d z a  on w ład ze  u- 
m yślnie w  błąd, zaś  z pow odu  bliskości 
kaplicy od kościoła naszego  nieuniknio­
ne są  ta rc ia  m iędzy  jednem  i d rugiem  
w yznaniem . 4. P ro tes tu jem y  rów nież 
p rzec iw ko  temu, żeb y  m ariaw ic i jako 
sek ta  n ieuznana na  Śląsku, urządzali  pu­
bliczne, podburzające  zebrania , na  k t ó ­
rych  o d b y w a  się g łosowanie, co sp rze ­
ciw ia się us taw ie  now ej o zg ro m ad ze­
niach z dnia  7 c z e rw c a  1932 r. W o b ec  
tego prosim y nasze  w ładze ,  aż eb y  u k a ­
rano  bluźniercę, ażeby  nie zezw olono 
na budowę kaplicy m arjaw ickie j  pod 
p łaszczyk iem  stolarni i ażeb y  do m ar ja ­
w itów  zas tosow ano  ustaw ę o  zg ro m a­
dzeniach.

Parafjanie rzymsko-katoliccy.

Z Lubiinieckieso
Zamiar unieruchomienia przędzalni 

M ottego.
Lubliniec. W  bież. tygodniu  w p ły n ą ł  

do kom isarza  demobilizacyjnego w  Ka­
tow icach wniosek w  sp raw ie  zam ierzo­
nego unieruchomienia przędzalni M otte ­
go w  Lublińcu w ciągu cz te rech  tygodni. 
Zam iar ten istniał już od d łuższego cz a ­
su gdyż  już 1-go w rześn ia  rb. w y p o ­
wiedziano pracę  w szystk im  urzędnikom

pracow nikom  um ysłow ym . Na w e ­
zw anie  generalnej dyrekcji z C zęs to ­
chow y, odby ły  się dw ie  konferencje z 
rad ą  zakładow ą, na k tó rych  om aw iano  
położenie zakładu. Na p ierw szej konfe­
rencji zaproponow ano 15% obniżkę plac.
''la drugiej konferencji dy rekcja  o św iad ­
czyła , że obniżka ta  rów nież nie uchrcni 
zakładu od unieruchomienia, zakład bo­
wiem nie o trzym uje  zam ów ień z a g ra ­
nicznych, a przędzalnia w Lublińcu nie 
może p rodukow ać grubszej p rzędzy  na 
po trzeby  rynku w ew nętrznego . P rz e z  u- 
n.eruchomienie przędzalni s traci pracę 
750 robotników, nie licząc rodzin, k tó­
rym  grozi nędza i głód. Sp. M otte po­
siada podobne zakłady  w  Łodzi i C zę­
stochowie, k tó re  są w  pełnym  ruchu. 
Jak  się dowiadujem y, przedstaw iciele  
zw iązków  zaw odow ych , zwrócili się w 
tej sp raw ie  do kom isarza demobilizacyj­
nego, aby  nie dopuścić do unieruchomie­
nia tego zakładu p rzem ysłow ego.

Śmierć przemytnika w  Braszczoku.
Jeden z funkcj. straży gran. z placówki 

Braszczok w pow. Lubiinieckim zauważył 
w odległości 20 mtr. od granicy trzech prze­
mytników, przekradających się przez gra­
nicę z Niemiec do Dolski. Przemytnicy we­
zwani do zatrzymania się poczęli uciekać 
do Niemiec, wobec czego funkcj. straży 
gran. wystrzelił do uciekających i zranił je­
dnego z nich. Mimo to tak ranny przemytnik 
jak i spóinicy jego zbiegli do Niemiec. — 
Stwierdzono, iż postrzelonym przemytni­
kiem jest niejaki Popenda z Zborowskiego 
(Śl. Niem.), który na skutek odniesionej ra­
ny postrzałowej zmarł. (1)

Przytrzym anie szofera.
Koszęcin. W  toku dochodzeń p ro w a­

dzonych w sp raw ie  przejechania sam o­
chodem c iężarow ym  Śl. 11557 na szosie 
pomiędzy Koszęcinem a P rąd a m i Józefa 
M rózka z Tarn . Gór. k tó ry  doznał z ł a ­
mania lewej nogi i k ręgosłupa i kró tko  
po w ypadku  w  Koszęcinie w  szpitalu 
zm arł, p rzy trzy m an o  szofera tego sam o 
chodu M endere Wilhelma, lat 24 liczą- . 
cego, zam. w B rzezince koło M ysłow ic. 
W raz  z doniesieniem przekazano  go w ła  
dzom sąd o w y m  w  Lublińcu. (1

W  służbie przemytu.
Glinica. Dnia 27 października rb . o 

godz. 5 funkcj. s t ra ż y  granicznej z  p la­
ców ki Glinica p rzy trzy m ali  w  czasie  me 
legalnego p rzek raczan ia  gran icy , Jak u ­
bow skiego  Jana , B ednarka  W alentego, 
L isa Józefa, R y b k ę  M ichała  i S zw en  >ia 
J an a  w szy sc y  z Rutek, pow . C zęs tocho­
w a  u k tó ry ch  w  czasie rewizji osobi­
stej znaleziono kil a pęcherzy  p rzezn a ­
czonych  do p rzem y tu  sp iry tusu  z Nie­
miec do Polski. W ra z  z doniesieniem

w ład zo m
(L

przekazano  p rz y trzy m an y ch  
rów nież i s ąd o w y m  w  Lublińcu.



Dokąd możemy jechać na bilety wycieczkowe?
D yrekcja O kręgow a Kolei P a ń stw o w y ch  w  

K atow icach kom unikuje, że  bilety  w y c ieczk o w e  
pow rotne z tu tejszego okręgu w ydaje się  w na­
stępujących relacjach:

B ie lszo w ice  — B ielsko, G ocza łkow ice Zdrój, 
Jeleśnia, K atow ice Ligota, M ilówka, Ustroń i 
W ilk ow ice Bystra.

B rzeziny Śl. —  B ielsko, G ocza łkow ice Zdrój 
i Jastrzębie Zdrój.

C hebzie — B ielsko, G oczałkow ice  Zdrój, 
Jastrzębie Zdrój K rzeszow ice, M urcki, O lkusz, 
P szczy n a , W ilk ow ice B ystra , Z abierzów  i Ż y­
w iec.

C horzów  — B ielsko, K atow ice Ligota, Kra­
k ów  i K rzeszow ice.

D ąbrów ka Mata Śl. —  B ielsko, K atow ice Li­
gota i K rzeszow ice.

Hajduki — B ielsko, G ocza łk ow ice  Zdrój, Hu­
cisko, Jastrzębie Zdrój K atow ice Ligota, Ko­
biór, K raków, K rzeszow ice, M urcki, O ikusz, 
P szczy n a , Szarlej P iekary, T y ch y  W ilk ow ice  
B ystra , Z abierzów  i Ż yw iec.

K atow ice — B ielsko, C ieszyn , G oczałkow ice  
Zdrój, H ucisko, Jastrzęb ie  Zdrój, K atow ice Li­
gota , Kobiór K raków, K rzeszow ice, M urcki, Ol­
kusz, P szczy n a , Szarlej P iekary , T y ch y , W ilko­
w ice  B ystra, Z abierzów , Żory i Ż yw iec.

K rólew ska Huta — B ielsko, C ieszyn , G oczał­
kow ice  Zdrój, H ucisko, Jastrzęb ie  Zdrój, Kato­
w ice  Ligota, Kobiór, K raków, K rzeszow ice , 
M urcki, O lkusz, P szczy n a , Szarlej P iekary , T y ­
chy , W ilk ow ice B ystra , Z abierzów , Żory i Ży­
w iec.

K atow ice L igota —  B ielsk o , G oczałkow ice  
Zdrój i Kraków. ,

M y sło w ice  — B ielsko, G ocza łk ow ice  Zdrój, 
K raków, K rzeszow ice, O lkusz, Szarlej P iekary  
Z abierzów  i Ż yw iec.

M ikołów  — B ielsko, Jastrzęb ie  Zdrój, Kra­
k ów  i Szarlej P iekary.

M icbałkow ice B ytk ów  —  B ielsko, G oczałko­
w ice  Zdrój, K rzeszow ice i P szczy n a .

N ow a W ieś Ś l. —  B ielsko, G ocza łkow ice  
Zdrój i Ustroń.

O bszary —  B ielsko, B rzezie  n/O. Jastrzęb ie  
Zdrój i T ych y .

O rzesze  — B ielsko, G oczałkow ice  Zdrój, Mi­
lów ka, M urcki, R aycza  Ustroń, W ęgierska Gór­
ka, W ilk ow ice B ystra  i W isła.

R adzionków  — B ielsko.
Ruda Śl. — B ielsko, G ocza łk ow ice  Zdrój, 

Jastrzęb ie Zdrój, K atow ice Ligota, Kraków, 
K rzeszow ice, O lkusz, W ilk ow ice B ystra , Zabie­
rzów  i Ż yw iec.

Rybnik —  B ielsko, B rzezie  n/O., C ieszyn , 
Jastrzęb ie  Zdrój, K raków, K rzeszow ice, O lkusz, i 
W ilk ow ice B ystra , Z abierzów  i Ż yw iec.

Rybnik P a ru szow iec  — B ielsko, B rzezie  n/O  
i Jastrzęb ie  Zdrój.

R yd u łtow y  — B ielsko, B rzezie  n/O, Jastrzę­
bie Zdrój i Kraków.

S iem ianow ice Śl. — B ielsko, G oczałkow ice  
Zdrój, Jastrzęb ie  Zdrój, K atow ice Ligota, Kra­
ków , Murcki, Szarlej P iekary i Ż yw iec.

Szarlej P iekary — B ielsko, G oczałkow ice  
Zdrój, Jastrzęb ie  Zdrój, K raków, Murcki, O l­
kusz, W ilk ow ice B ystra  i Ż yw iec.

Szop ien ice  —  B ielsko, G oczałkow ice  Zdrói, 
K atow ice Ligota, K raków, K rzeszow ice, Murcki, 
O lkusz, P szczy n a , Szarlej P iekary , T ych y , W il­
ko w ice  B ystra  i Z abierzów .

Ś w ięto ch ło w ice  — B ielsko, G oczałkow ice  
Zdrój, Jastrzęb ie  Zdrój, K atow ice Ligota, Kra­
ków , K rzeszow ice, Murcki, Szarlej P iekary i 
W ilk ow ice B ystra.

T arnow skie G óry — B ielsko, G oczałkow ice  
Zdrój, Jastrzęb ie Zdrój, Jeleśn ia, Kraków, Krze­
sz o w ice , M ilówka, Szarlej P iekary, W ilkow ice  
B y stra  i W isła.

W od zisław  —  B ielsko, B rzezie  n/O, Jastrzę­
bie Zdró], Ustroń i W isła.

Żory —  B ielsko, Jastrzęb ie  Zdrój, Ustroń i 
W isła.

C eny w y c ieczk o w y ch  b iletó w  pow rotnych  
w e  w yżej podanych relacjach, które d otychczas  
obliczano w edług taryfy  podm iejskiej (25% zmż- 
ki), oblicza się  od dnia 1 listopada 1932 r. w edług  
taryfy  normalnej ze  zniżką 33%. Od w yżej  
w spom nianego terminu cena biletu w y c iec zk o ­
w eg o  np. z K atow ic do B ielska obniża się  z 6,40 
zł na 5,60 zł. do W ilk ow ic B ystry  z 7,20 zł na
6.40 zł. do stacji G oczałkow ice  Zdrój z 4,80 na
4.40 zł. itd.

W dalszym  ciągu w yd aje  się bilety  w y c iec z ­
k o w e pow rotne o cen ie w yjątkow ej 8.00 zł. w  
klasie III, a 12.00 z ł. w klasie II w ażne na prze­
jazd do sta cy j, położonych  na odcinku W ęgier  

' ska Górka Zwardoń i Ustroń — W isła oraz do 
Jeleśni od następujących stacyj: B ielszo w ice ,  
C hebzie, C horzów , C zerw ionka, Hajduki, Kato­
w ice, K atow ice Ligota, Knurów, K rólewska Hu­
ta, ,M ikołów , M ysłow ice , Ruda Śl., Rybnik, S ie ­
m ianow ice ś l . ,  Szarlej P iekary, Szopien ice, 
Ś w ię to ch ło w ice  i T arnow skie  Góry.

B ile ty  w y c iec zk o w e  uprawniają do przejaz­
dów  w  sob oty  i dni p rzed św iąteczne oraz od 
godz. 12 w  piątek przed św iętam i W ielkiej N ocy  
i Z esłania Ducha św . i w dniu 23 grudnia do 
m iejsc  w y c iec zk o w y c h  do pow rotu zaś w te sa­
m e niedziele w zględ n ie  dni św ią teczn e  lub b ez­
pośrednio po nich następujące poniedziałki wzgl. 
m ięd zy  dw om a św iętam i przypada jeden dzień  
pow szedni, w ażn ość  biletu w y c ieczk o w eg o  

■ przedłuża się  do dnia pow szedniego, następują­
cego  bezpośrednio  po drugim dniu św ią teczn ym .

P ozatem  w ydaje się bilety  w y c ieczk o w e  po­
w rotne od stacyj K atow ice i M ysłow ice do sta- 
cy i położonych  na odcinku N ow y T arg — Z ako­

pane i C habów ka — Ł asocina W ielka. Cena tych  
biletów  w yn osi w  k lasie 111 — 16,00 zł, a w  kla­
sie  II — 24,00 zł, a termin ich w ażności 9 dni. 
O statnio w ym ienione b ilety  w yd aje się  rów nież  
w  sob oty  i dni p rzed św iąteczne oraz w  n iedzie­
le i dni św ią teczn e  z  tern jednak, że  do wyjazdu  
pow rotnego uprawniają w  dow olnym  dniu, nie

później w sza k że  niż w  ciągu  9 dni licząc od 
dnia w sk azan ego  na b ilecie. W yjazd  pierw otny  
za w szystk iem i biletam i w inien nastąpić w  dniu 
datow ania biletu. P rzejazd  za biletem  w y c ie c z ­
kow ym  w  pociągu pośpiesznym  je st dozw olony  
za u iszczen iem  norm alnej cen y  biletu dodatko­
w eg o  na pociąg pośp ieszny.

Tylko polskiemi pieniędzmi płacić s e będzie 
na kolejach gdaAsktch.

Na ostatn iem  posiedzeniu R ad y  Mi­
n is trów  przy ję to  zarządzenie, k tó re  w y ­
daje m inister komunikacji w porozum ie­
niu z za in te resow anym i ministrami, 
w p ro w ad za jące  pobieranie wszelkich o- 
płat ko lejow ych jedynie w zło tych pol­
skich na  w szystk ich  linjach, nie w y łą ­
czając te ry to rjum  w. m. G dańska. Roz­
porządzenie to w y w o ła  niew ątpliw ie no­
w ą falę p ro tes tów  ze s tro n y  w. m iasta. 
J e s t  ono jednak najzupełniej zrozum iałe 
i słuszne. Pob ie ran ie  opłat przez kasy 
kolejowe w innej niż złoty polski w alu­
cie, powoduje komplikacje zw iązane  z 
przerachow aniam i i ich kontrolą, a przez 
to obciąża skarb  p ań s tw a  dodatkow em i 
kosztami.

R ząd Rzplitej nie by ł z żadnego ty tu ­
łu obow iązany  do czynienia tej szczegól­
nej, a kosztow nej dla siebie dogodności. 
T ra k ta ty  i um ow y, określa jące stosunek 
w. m ias ta  do Polski, w łącza ją  Gdańsk 
bez zas trzeżeń  do obszaru  celnego R ze ­
czypospolitej i w e  w szystk ich  sw ych  po­
s tanow ieniach  dążą  do scalenia gospo­

darczego  życ ia  w olnego m iasta  z życiem 
ca łego  te ry to rjum  państw a , z k tórem  
Gdańsk  jest pod w zględem  gospodar­
czym  organicznie  zw iązany . W olnemu 
miastu za g w ara n to w an a  zosta ła  pełna 
sw oboda  w zakresie  samodzielnego ż y ­
cia kulturalnego i narodow ego, k tó rą  to 
sw obodę Rzplita w całe j pełni i z naj­
w y ższą  lojalnością honoruje.

Nieste ty  nie znalazło to w zajem nego 
oddźw ięku  ze s trony  rządzących  G dań­
skiem czynn ików . Ich w y z y w a ją c y  i 
złośliwy stosunek do słusznych  i p ra w ­
nie z a g w ara n to w an y ch  in teresów  R ze­
czypospolitej musiał doprow adzić  Rząd 
Polski do przekonania, że niepodobna li­
czyć  na w zajem ną z ich s tro n y  lojalność. 
To też — dopóki do ty ch czaso w y  stosu­
nek w ładz  wolnego m iasta do Polski nie 
ulegnie pożądanej zmianie — niema 
G dańsk  żadnego powodu liczyć na to, że 
Rząd Polski będzie ze sw ej s trony  za ­
c h o w y w ał  jednostronną uprzejm ość 
w yrozum iałość .

Szkolnictwo niemieckie w Polsce i polskie 
szkoln ctwo w Niemczech.

W  zw iązku  z przew lekan iem  przez 
w ładze  niemieckie decyzji o udzieleniu 
koncesji na o tw arc ie  gimnazjum polskie­
go w Bytomiu, w a r to  p rzy to czy ć  dane, 
do tyczące  szkoln ic tw a polskiego w 
Niemczech, o raz  szkoln ic tw a niemiec­
kiego w Polsce.

Mniejszość niemiecka w Polsce po­
s iada w pełni rozw inię tą  sieć szkolną, 
obejm ującą w szys tk ie  ty p y  szkół. — 
W  roku 1929-30 na terenie Polski ist­
niało 839 niemieckich zak ładów  nauko­
wych, w k tó rych  kształciło  się 72.600 
uczniów. C yfry  te obejmują 34 p rzed ­

szkoli (1600 uczniów), 768 szkół po 
w szechnych  (62.700 uczniów), 29 szkół 
średnich (7700 uczniów), 3 szko ły  nau­
czycielskie (400 uczniów), o raz 5 szkół 
zaw odow ych  (200 uczniów).

P ra w ie  miljonowa mniejszość p i lsk a  
w Niemczech natom iast posiadała w ro­
ku 1931 — 25 szkółek  elem entarnych  
państw ow ych , w k tó rych  kształcił ) się 
295 dzieci, o raz 66 szkół u t rz y m y w a ­
nych przez instytucje polskie, w  któ­
rych  uczyło  się 1872 dzieci. Łącznie za­
tem naukę e lem enta rną  w języku  ojczy­
stym  pobierało 2176 dzieci.

P o la c y  s a s r a n ic a .
640.490 Polaków  obyw atelam i St. Zjed.l

W zw iązku  ze zbliżającemi się w y ­
borami na p rezy d en ta  S tanów  Zjedno­
czonych. biuro spisów w W aszyngton ie  
opracow ało  s ta ty s ty k ę  poszczególnych 
grup narodow ościow ych . W  s ta ty s ty ce  
tej dane do tyczące  grupy polskiej w y ­
kazują, że na 1.268.583 osoby, urodzone 
w P olsce, 640.490 posiada obyw atelstw o  
am erykańskie, a 142.561 osób posiada 
t. z w . „pierw sze papiery4*. W p o w y ż­
szej liczbie P o laków  — obyw ate li  am e­
rykańskich  znajduje się 363.922 m ęż­
czyzn  i 264.997 kobiet.

P ierw szy  Polak w  historji stanu 
N ow y Jork elektorem prezydenta 

Stanów  Zjednoczonych. 
Konwencja d em o k ra ty czn a  stanu 

N owy Jo rk  dokonała w yboru  47 e lekto­
rów  p rezyden ta  S tan ó w  Zjednoczonych. 
W śród  e lek torów  figuruje nazw isko  Jó ­
zefa Ruszkiew icza. znanego współ wy­
daw cy  „Dziennika dla w szystk ich" ,  w y ­
chodzącego  w Buffalo i zasłużonego 
p racow nika  na polskiej niwie narodow ej 
w S tanach  Zjednoczonych. Je s t  to, jak

zaznacza p ra sa  polsko - am erykańska  
p ie rw szy  w ypadek , że w stanie Nowy 
Jo rk  w y b ran o  elek torem  Polaka.

Polski pustelnik w okolicach Paryża.
W  lasach w zdłuż drogi prow adzącej 

z Dourdau do Rambouille t w okolicach 
P a ry ż a  m ieszkał w ziemiance polski pu 
stelnik Jan  Wieluń. Liczni w yc ieczkow i­
cze odwiedzali w lesie częs to  jego nędz­
ne schronisko i udzielali mu ja łm użny; 
przed kilku dniami pies pustelnika n a ­
prowadził przechodniów  na zimne już 
zw łoki sw ego  pana. k tó ry  zm arł ze s ta  
rości i w ycieńczenia.

Dzieci w szkołach polskich 
w Czechosłowacji.

W  bieżącym  roku szkolnym do szkół 
polskich w C zechosłow acji zapisało się 
ogółem — 13.134 uczniów, z czego  do 
szkół pow szechnych  10.625 uczniów, do 
szkół w y d z ia ło w y ch  2030 i do gim na­
zjów i sem inarjów  — 479 uczniów. W  
ciągu ostatn ich 4 lat p rzy b y ło  w szko­
łach polskich na terenie Czechosłow acji 
1258 dzieci.

Wstrząsające odkrycie polki w Żerkowie.
Nieludzcy rodzice w ięzili przez kilka

W  ostatnich dniach policja w Żer-1 
kowie (W ielkopolska) dokonała n ie z w y -1 
kle w s trząsa jąceg o  odkrycia .

W  pobliskiej w iosce Komorzu m ie­
szka od lat niejaki A ndrzejczak z żoną. 
właściciel zasobnego go sp o d ars tw a  25- 
m orgow ego. Już  od dłuższego czasu 
w śród  m ieszkańców  wsi opow iadano 
sobie na ucho różne s traszne  wieści o 
tern, jakoby A ndrzejczakow ie w n ie­
ludzki sposób obchodzili się ze sw em  
dzieckiem. W ieści te d o ta r ły  w reszc ie  
do policji, k tó ra  też n iezw łocznie w szczę  
ła ś ledztw o, przeszukując  ca łe  dom o­
s two Andrzejczaków . Pod  szopą, w 
kiatce na bar łogu  znaleziono 7-letniego

lat sw ego  7-letniego syna w klatce.
chłopca, odzianego w k ró tką  koszulę. 
Dziecko tak  jest w ygłodzone , że p rz y ­
pomina raczej szkielet ludzki, niż cz ło ­
wieka żyw ego .

Z nieludzkimi rodzicami spisano p ro­
tokół. T łum aczą  się oni tern, że dzie­
cko do 2 i pół lat życia było  zdrow e 
i normalne, a później zaczęło o k azy w ać  
n iezw ykłe  o b jaw y  zdziczenia, s ta jąc  się 
rzekom o groźne dla otoczenia.

Jak  długo trzy m an o  dziecko w s tra -  
sznem więzieniu trudno stw ierdz ić ,  bo­
wiem  g o spodars tw o  Andrzejczaków  jest 
położone zdała od wsi, na pustkowiu. 
Są poszlaki, że nieszczęśliwe dziecko 
cierpiało w ten sposób już od kilku lat.

Z Śląska Opolskiego.
Z Bytomskiego.

W  ubiegłą niedzielę odby ły  się w e  
W ieszow ie dożynki, u rządzone  przez  
m iejscow e to w a rz y s tw a  polskie. Nie 
podobała się snać  m iejscow emu probo­
szczow i u roczystość  polska, skoro  w y ­
stąpił p rzec iw  niej na  kazaniu. M iędzy 
innemi ks. p roboszcz w y raźn ie  pow ie­
dzia ł:  „D ziesięciu komunistów jest mi 
m ilszych, niż pięciu P o lak ów !44 Dziwić 
się trzeba bardzo  ks. proboszczow i W ol- 
nikowi, że w tak  poniżający sposób mógł 
się w y raz ić  o sw oich parafjanach  pol­
skich. k tó rzy  s tanow ią  p rzew aża jącą  
w iększość w- parafji. Zapom niał chyba  
ks. proboszcz, że sam  pochodzi z ludu 
polskiego, że w yszed ł  z pod chłopskiej 
s trzechy .  Jeżeli u w a ża  się dziś za 
Niemca, to niech nie narzuca  sw ego  nie­
mieckiego p rzekonan ia  s w y m  polskim 
parafjanom. W  k ażd y m  razie lud^polski 
w W ieszow ie  i okolicy nie dopuści by  
rum poniewierano, o czem  wiedzieć po­
winien ks. proboszcz W olnik!

#
D nia 29 lipca br. cz te rech  b a n d y tó w  

napadło na p racow nika  b iu row ego  przed 
ś ięb io rs tw a  budow lanego Kaller i  S tach ­
nik z Bytom ia, k tó ry  odnosił p ieniądze 
do Bobrku na w y p ła tę  robotników . Łu­
pem b an d y tó w  padło 1,200 m arek . 
D wóch o p ryszków . niejakiego S z re te ra  
i W iesza łę  z Bobrku, ujęła polska s traż  
graniczna, poczem w y d a ła  ich w ładzom  
niemieckim. W  ubiegłą sobotę odpow ia­
dali przed by tom ską  izbą karną, k tó ra  
skaza ła  S z re te ra  na 6 lat, a  W iesza łę  na 
7 lat domu karnego.

*

Koło kopalni „H ohenzollern44 w  B y ­
tomiu 2 pijaków stanęło  na środku szosy  
naprzec iw  pędzącego samochodu. Kiero­
w ca  au ta  najechał na nich. Jeden  z pija­
ków poniósł śm ierć na miejscu, drugi 
został ciężko pt kaleczony. Nadto sa ­
mochód w padł na d rzew o  przydrożne ,  
rozbił się, a jadące w nim dwie osoby 
odniosły także  ciężkie okaleczenia. R an­
nymi zajęło się pogotow ie ra tunkow e.

Z O polsk iego.
W  tych dniach w  nocy  spłonęła do­

szczętnie  posiadłość rolnika Koziołka w  
Siolkow icach. U ra tow ano  zaledw ie 
część  m artw eg o  in w en ta rza  i bydło.

*

Niedaleko k o ś c k ła  śś P io tra  i P a ­
wła w Opolu znalazły  b aw iące  się dzie- 
c granat,  zaopatrzony  w kapiszon Na 

I szczęście  nikt z dzieci g ran a tu  nie po­
ruszył. P ow iadom iona  policja pocisk 
zabrała .  D o tychczas  nie s tw ierdzono  
jeszcze, kto g ran a t  porzucił w bliskości 
kościoła.

*

P ie rw s z y  sena t k a rn y  sądu ziemiań­
skiego w e W ro c ław iu  skazał polskiego 
o b y w ate la  B rożynę za usiłow ane szpie­
gostw o  oraz za p rzekroczenie  przep i­
sów paszportow ych  w d w u  w y p ad k ach  
na 3 lata i 1 miesiąc ciężkiego w ięz ie­
nia.

Z Dobrodzieńskiego.
W  ubiegłą sobotę w ybuchł w posia­

dłości gospodarza  W ło d arza  w  Ła­
giewnikach M ałych pożar, k tó ry  znisz­
czył dom mieszkalny, ch lew y  i stodołę. 
Następnie ogień przeniósł się na sąsied- 
n. dom rolnika Niestroja i zniszczył ten ­
że dom razem  z chlewami. U ra tow ano  
jedynie stodołę. R ów nież  zaczęło  się 
palić gospodarstw o  rolnika G ryca ,  lecz 
na szczęście  zdołano pożar w  za rodku  
stłumić.

Z G łubczyckiego. 
Gminę Krastillau (? )  drugi raz na­

wiedził wielkich rozm iarów  pożar. T y m  
razem  pow stał  ogień w zabudow aniach  
kow ala  L ar ischa  i w krótkim  czasie zgo­
rza ły  g o sp o d ars tw a  rolnika Larischa, 
Łulbiera i Olemika. W  miejscowość 
Schónbrunn (? )  sp łonęły  dwie stodoły  
gospodarzy  K argera  i Krumschmidta. W  
obu w y p ad k ach  p rz y czy n y  pożaru  nie 
s tw ierdzono.

Z Oleskiego.
G ospodarze  w Bodzanow icach utw o­

rzyli spółdzielnię do pędzenia sp iry tusu  
z ziem niaków  i ży ta .  Spółdzielnia m a  
w łasn ą  palarnię. Okoliczni gospodarze  
będą  mogli n ad m iar  ziem niaków  i zboża 
sp rzed aw ać  po ko rzys tn ie jszych  cenach, 
aniżeli na ta rgach .



Usty naszych Czytelników.
O zakładzie księży Salezjanów.

Pogrzebień. Ma Jo dotychczas s ły­
szeliśmy o tern, co się w tej wiosce nad­
granicznej dzieje. Niedawno osiedlili się 
tu księża Salezjanie, którzy zakupiwszy 
pałac w  rozparcelowanym majątku, 
założyli w nim swói zakład. W kaplicy 
zakładowej odbywają się częste nabo­
żeństwa. Ale nietylko pod względem 
lc.'igijnym Salezjanie zaspakajają po­
trzeby ludności, lecz także na innycn po­
lach pracują dla niej. Urządzane są czę­
sto przedstawienia teatralne i koncerty 
których wykonawcami są wychow an­
kowie zakładu. Program y te cieszą się 
wtelkiem powodzeniem wśród ludności 
miejscowej oraz okolicznej.

W  niedzielę, dnia 23 ub. m., jako w 
dniu Misyj. urządzono po nieszporach 
wykłady, jeden wygłosił ks. dyrektor 
zakładu, drugi jeden z wychowanków. 
W ykłady te były zrozumiałe dla w szy­
stkich. Po  wykładach zespół amatorski 
zakładu odegrał sztukę teatralną, a pod­
czas jej przerw przygryw ała  zakładowy 
orkiestra. Obydwa zespoły spisały się 
doskonale i pozostawały na obecnych 
niezatarte w:rażenie. To też ludzie, pod-' 
riesieni na duchu, wracali do swych do­
mów.

Z kuchni dla bezrobotnych.
Zgoda. W  Zgodzie powstała kuchnia 

dla bezrobotnych w maju 1931 r. Ini­
cjatorem otwarcia tej kuchni był dyrek­
tor huty p. inż. Myciński. Tak urzędni­
cy jak i robotnicy opodatkowali się do­
browolnie na rzecz tej kuchni i podtrzy­
mują to do dziś dnia, co też umożliwiło 
kuchnię te przez taki okres czasu utrzy­
mać bez nadzwyczajne; pomocy innych. 
W części pomagał gminny komitet do 
spraw  bezrobocia w Świętochłowicach 
finansowo i w naturaljach. Kuchnia w y­
dała w czasie od 28 maja 1931 r. do sier­
pnia 1932 roku 119.056 porcyj.

Dochody w gotówce wynosiły za ten 
czas 20.431,86 zł, rozchody zaś 24.018-22 
z(, stan kaąy w dniu 1. 9. 1932 r. 2413,64 
złotych.

Na jedną porcję wraz z obsługą i ad­
ministracją kuchni wypada 20 gr. Trze­
ba dodać, iż  k u c h n ia  w Zgodzie została 
sfwmrzona dla zwolnionych pracowni­
ków z huty „Zgoda", a jednak wydała 
ona aż dotychczas około 150 porcyj 
dziennie dla bezrobotnych i biednych, 
nie mających żadnego stosunku z butą 
„Zgoda". Ponieważ obecnie pod wzglę­
dem finansowym tego stanu utrzymać 
się nie da, przeto był komitet zmuszony 
interweniować w gminnym komitecie, 
by tenże tych bezrobotnych, nie mają­
cych żadnego stosunku z hutą „Zgoda" 
przyjął do swych kuchni, co się też sta­
nie z dniem 1. 11. 32 r. Był to duży w y­
siłek tak rady robotniczej jak i urzędni­
czej huty „Zgoda", by przez tak długi 
Czas utrzymać tę kuchnię.

Trzeba także dodać, że z inicjatywy 
p. dyrektora Mycińskiego powstał w 
roku 1928 (z okazji przyłączenia Zgody 
do gminy świętochłowickiej i 10-iecia 
istnienia państwa polskiego) komitet bu­
dow y ochronki w Zgodzie. I tutaj skła­
dali robotnicy i urzędnicy swoje składki. 
P ierw szy  projekt budowy był w w yso­
kości 100.000 zł, który jednak został od­

rzucony i musiało się dać wykonać dru­
gi projekt, który przekroczył 200.000 zł. 
Ochronka przez to stoi nie wykończona, 
bo brak jeszcze około 100.000 zł do w y­
kończenia. Komitet budowy zalega fir­
mom dotychczas około 80.000 złotych 
i nie może się z obowiązku tego w yw ią­
zać, dopóki województwo nie prześle 
subwencji. Dotychczas dało wojewódz­
two 100.000 zł, a Komitet ze swej strony 
zebrał 30.000 zł, więc wydano razem 
150.000 zł. Gdyby nie utworzenie ku­
chni w Zgodzie, byłby robotnik i urzęd­
nik huty „Zgoda" jeszcze dalsze 30.000 
zł mógł złożyć do wykończenia ochron­
ki. Więc tak się pracuje w Zgodzie dla 
społeczeństwa, gdy dyrektor sam daie 
v’iele inicjatywy. Jak  wygląda jednak 
gdzieindziej?

Otóż kopalnia „Niemcy” stw orzyła  
po naleganiu ze strony władz kuchnię 
dia bezrobotnych, lecz gdy chodzi o u- 
trzymanie kuchni to twierdzą, że to nie 
możliwe. A jednak przy odrobinie dobrej 
woli p. radcy b. generalnej dyrekcji Ks. 
Donnersmarcka i wszystkich urzędni­
ków w dyrekcji jak i w kopalni „Niem­
cy" dałoby się taką kuchnię utrzymać. 
Niestety ci panowie, którzy najwięcej 
robotników na bruk wysadzili, nie chcą 
w tej nędzy pomóc temu biednemu, lecz 
chcą, by wszystkie ciężary gmina pono­
siła, która już i tak czyni co tylko może. 
Więc panowie niech do was rozsądek 
puem ów i, bo źle robicie a lepiej prę­
dzej przyjść z pomocą, niż będzie za 
późno.

#

Sidney F o r Bela Logosl
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Sprawozdanie z uroczystości Związku
Rezerwistów.

Radzionków. Pięknym tradycyjnym | 
zwyczajem podejmował w ubiegłą nie­
dzielę miejscowy Zw. Rezerwistów 
przybyłych z czynnej służby rezerwi­
stów, w liczbie 66-ciu. Rano mimo de­
szczu, odbył się pochód z muzyką do 
miejscowego kościoła na nabożeństwo, 
odprawione na intencję powracających 
rezerwistów z wojska polskiego. Po 
nabożeństwie pochód powrócił na tar­
gowisko, gdzie go rozwiązano. O godz. 
16-tej zebrali się na sali związkowej u p. 
Spyrki wszyscy członkowie związku w 
liczbie 247 oraz icti rodziny wraz z przy­
byłymi rezerwistami. Uroczyste to ze­
branie zagaił prezes związku inżynier 
p. kapitan rezerwy Kiełbasa. Po piek- 
r.em przemówieniu do zebranych wniósł 
okrzyk na cześć armj: czynnej i artnji 
rezerwistów, poczem orkiestra wdasna 
pod batutą p. Matejczyka odegrała bar­
dzo piękny marsz z fanfarami, a następ­
nie rezerwiści odśpiewali 3 piosenki żoł 
r.ierskie. P rezes p. inżyn ie r . Kiełbasa 
odczytał uchwały zarządu związku z 
dnia 9. 10. 32, w myśl której zw iąze t  po­
wołał na swych członków honorowych 
— zasłużonych dla związku — p. posła 
i naczeln. gminy Zientka, inż. kopalni p. 
Leonarda oraz miejsc, lekarza p. dr. Pie­
trzykowskiego. Poseł p. Zientek w swem 
pizemówieniu powitał d o  ojcowsku przy 
byłych z wojska rezerwistów — w yka­
zał zebranym, jak nieobojętna dla niego 
jest dola każdego obywatela Radzion­
kowa, wskazał na czynniki, które po- 
zwaląją dla mężnego przetrwania obec­
nej przykrej sytuacji kryzysowej, i 
wzniósł okrzyk na cześć Polski, na cześć

wodza Jej armji p. marsz. Piłsudskiego 
i na cześć Pana  Prezydenta  Rzpiitej 
Polskiej. Orkiestra wykonała hymn na­
rodowy. Pan dr. Pietrzykowski zachę­
cał do organizowania się na wzór innych 
związków w charakt. wojskowym jak 
Zw. Powst. Śl. i Strzelec i wskazał na 
ważność krzewienia ducha polskiego 
wśród obywateli, co w przyszłości nie 
pozwoli na tak duży procent zapisvwa- 
n.a dzieci do szkół mniejszości. Zebrani 
po wysłuchaniu referatu przez nauczy- 
c e la  p. Dudę na temat „Stosunków poi 
sko-niemieckich" uchwalili rezolucję, w 
której protestują jak najenergiczniej 
przeciw propagandzie, szerzonej za gra 
nicą w sprawie i.iemieckiej, dążącej do 
uniemożliwienia bytu polskiego gimna­
zjum w Bytomiu, domagając się od władz 
polskich zamknięcia wszystkich gimna­
zjów niemieckich* w Polsce, do czasu za 
łatwienia przez władze niemieckie 
spraw y otwarcia gimnazjum polskiego 
w Bytomiu. Po odczytaniu rezolucji od 
śpiewano „Rotę" na znak uroczystego 
momentu protestu przeciw zakusom nie 
mieckim. Następnie spożyli rezerwiści 
skromny posiłek, przygotowany dla nich 
przez miejscowy Zw. rezerwistów, przy 
dużej pomocy ojca gminnego i posła P 
Zientka. Rezerwista Dziębała podzięko­
wał w imieniu kolegów związkowi i p 
posłowi Zientkowi za tak miłe przyję­
cie i przyrzekł, że rezerwiści będą w 
organizacji pracowali z pożytkiem dla 
ogółu. Po odśpiewaniu kilku piosenek 
rezerwiści tańczyli w gronie członków 
związku do późnego wieczora, (t)

Zycie katolickie w Hiszpanii.

George 0 ‘Brlen 
filmie „Król stepów" prod, wytwórni Foxa.

Mimo praw silnie krępujących swo­
bodny rozwój życia religijnego, niuno 
licznych ataków na religję ze strony 
nietylko komunistów, ale również i li­
berałów, mimo palenia kościołów i nisz­
czenia instytucyj katolickich, katoli­
cyzm w Hiszpanii nie zamiera, lecz, 
przeciwnie zyskuje na swoistości i roz­
woju w kierunku organizacji ludzi świec  
kich. Hiszpańska Akcja katolicka za­
tacza coraz szersze kręgi i coraz licz­
niejsze obejmuje rzesze. Rozwija się 
wydatnie praca grupowania młodzieży 
chrześcijańskiej w  związkach organizo­
wanych na w zór francuskich J. O. C. 
oraz t. zw. F. J. C. (Federation de Jo- 
ven Christiana). Organizuje się reko­

lekcje zamknięte, wspólne adoracje no­
cne i modły przebłagalne. Nie zapomi­
na się również o robotnikach i ich spo- 
łecznem kształceniu. Ostatnio w  M a ­
drycie zainicjowano organizację specjal­
nych kursów społecznych dla robotni­
ków. Kurs ten, obejmujący w ykłady 
z dziedziny apologetyki, praw odaw stw a 
socjalnego, historji doktryn socjalnych 
i organizacji związków zawodowych, 
trw ać będzie dwa miesiące, aż do świąt 
Bożego Narodzenia. Szeroką akcję roz­
wija również kongregacja katolickich 
studentów Hiszpanji, k tóra w  końcu bie­
żącego miesiąca odbędzie swój XI zjazd 
doroczny w Kadyksie.

Przegląd religijny.
O beatyfikację Królowej Jadwigi.

Grono osób świeckich i duchownych 
w W arszawie podjęło akcję w  celu roz­
poczęcia procesu beatyfikacyjnego Kró­
lowej Jadwigi. Działalność ta, o której 
poinformowano właściwe władze ko­
ścielne, znalazła już powtórnie w yraz na 
łamach miesięcznika „Nasza P rz y ­
szłość" w artykule Emila Rewerowskie- 
go p. t. „Polska Joanna d‘Arc“. Akcja 
ta ma być oparta na szerokiej podsta­
wie ogólno-narodowej.

Z działalności czeskich katolików.
Katolicka partja ludowa zapowie­

działa kursy  przeszkolenia dla swych 
działaczy. W  ubiegłym roku wzięło u- 
dział w  analogicznych kursach 1600 
esób. Czeskie zakonnice z Kongregacji 
Niepokalanego Poczęcia z Przerowa. na 
Morawach, otrzymały zezwolenie rządu 
angielskiego na osiedlenie się w Guya- 
nie brytyjskiej i otwarcie tam szkół i 
szpitali. Ruch chary tatyw ny wśród cze­
skich katolików rozwija się pomyślnie. 
P ragą  jako centrala tego ruchu, kroczy 
na czele. Na przedmieściach Pragi roz­
wijają żyw ą akcję chary ta tyw ną  OO. 
Franciszkanie. Zaznaczyć należy suk­
ces finansowy czeskich katolickich or- 
ganizacyj charytatyw nych za rok 1931 
wykazujący poważną pozycję 31.000.000 
Kcs. Niedawno odbył się w Bernie 
/jazd katolickich robotników czesKich. 
Doroczny przegląd w ykazał tam 537 
zrzeszeń robotniczych i z górą 25.000 
członków.

Przedstawienie religijne przed kościo­
łami w Wiedniu.

Przedstawienia religijne na wolnem 
powietrzu, zorganizowane przez chrze- 
ścijańsko-niemieckie tow arzystw o sce­
ny ludowej oraz przez związek tak zw. 
„Aktorów Bożych", cieszy się coraz 
większem powodzeniem. Urządzane są 
co niedziela przed wielu kościołami w 
Wiedniu i najbliższej okolicy. W e w rze­
śniu wystawiono m. in. następujące u- 
tw ory: „Skromna sztuka o św. Aniele 
Stróżu" „Dziewica, Matka, Królowa". 
„Kapłan, Pasterz, Król", „Św. Franci­
szek z Assyżu" E. Handla oraz „Aktorzy 
Boscy" według legendy z życia św, 
Aleksandrą Sauli.

Kongres katolicki w Budapeszcie.
W dniu 16 października rozpoczął się 

w Budapeszcie doroczny kongres kato­
licki, który zgromadził liczne ducho­
wieństwo oraz wielotysięczne rzesze 
wiernych. Jest to dwudziesty trzeci z 
rzędu zjazd tego rodzaju na Węgrzech. 
Pomimo niepomyślnej koniunktury ogól­
nej oraz wybitnie wrogich prądów w 
stosunku do Kościoła, które od dłuższe­
go czasu panują na Węgrzech, kongres 
ten ujawnił ogromne wpływ y katolicy­
zmu i jego przywiązanie do niego szer­
szych mas ludności. Zjazd rozpoczął się 
uroczystą procesją, k tóra przebyła dro­
gę z bazyliki św. Stefana do gmachu 
parlamentu i z powrotem. W  procesji 
wzięły udział liczne delegacje robotni­
ków, górników, kolejowców, włościan 
ita.. nie mówiąc już oczywiście o wspa­
niale reprezentowanem duchowieństwie 
z Nuncjuszem papieskim na czele. Ka­
zanie przed parlamentem wygłosił bi­
skup dr. Julius Glattielder. Szereg nie­
zmiernie ciekawych konferencyj tego 
samego dnia oraz paru dni następnych 
poruszył wszelkie zagadnienia aktualne, 
zarówno kościelnej jak i społecznej na­
tury.

Wzruszająca ofiarność dzieci indyjskich.
Niedawno w Mymensingh w diecezji 

Dacea (lndje) Ojcowie Krzyża św. 
w znieśli nowy kościół pod wezwaniem 
św. Patryka . W krótce po otwarciu te­
go kościoła miał w  nim kazanie ojciec 
Switalski, wzyw ając do ofiar na u trzy ­
manie tej świątyni. Po  kazaniu dzieci 
szkoły klasztornej naradziły się między 
sobą, poczem zgłosiły do kierownictwa 
szkoły taką propozycję: „Chcielibyśmy 
coś pomóc kościołowi. Pieniędzy nie po­
siadamy, prosimy więc, aby nam przez 
jakiś czas nie dawano ryby, póki nie o- 
szczędzi się trzech rupij na potrzeby ko­
ścioła". Kto wie, czem dla Hindusów są 
ryhy, ten zrozumie wielkość tej ofiary.



TEATR I SZTUKA.
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

P rem iera „N auczycielka".
D ziś w  c z w a r te k , 3. lis to p ad a  o godz. 20 

p re m ie ra  kom edii N icodem T ego pt. „N auczy­
cielka". Je s t  to jedna  z n a jlep szy ch  k o m ed ii, 
m a  ona w  so b ie  w y ją tk o w e  c iep ło  ludzk iego  
s e rc a .  P o z e te in  s ło n e cz n a  pogoda w a tm o sfe ­
rz e  komedjd je s t  c ze m ś n iez w y k łem  i n iep o w sze  
dn iem . R e ż y se ro w a ł p. B ry liń sk i, d a jąc  kom e- 
diji p iękno  i su b te ln o ść . G ra ją  pp. H ań sk a . 0 -  
rz e c k a , R o z w a d o w sk a , B ry liń sk i, C zerw iń sk i, 

W as ilew sk i i Z b y szew sk i. O p ra w a  scen iczn a  
a r ty s ty  - m a la rz a  p. St. W ę g rz y n a

P rzed staw ien ie  dla m łodzieży szkolnej.
W  sobotię, 5. lis to p ad a  o godz. 15.30 s ta r a ­

n iem  T . N. S . W . d la  m łodzieży  szko lnej o d e ­
g ra n y  zo s tan ie  d o sk o n a ły  w o dew il pt. „ lllan i 
K s. Józefa". B ile ty  po cen ach  n a jn iższy ch  do 
n a b y c ia  u  prof. H rn c z a rk a . G im nazjum  M atem  - 
P rz y ro d n ic z e , uil. Ja g ie llo ń sk a , a w dniu p rz e d ­
s ta w ien ia  o godz. 14 p rzy  k asie  T e a tru  P o l­
sk iego .

Rolf Nelson na G órnym  Śląsku.
W  n a jb liż szy ch  d n iach  z aw iła  do  nas znana , 

p o w a żn a  o so b is to ść  w d z ied z in ie  nau k o w ej 
g rafo log ji ek sp e ry m e n ta ln e j p. Rolf Nelson. P i­
sm o  ludzkie , to  now e n a rzę d z ie  rozp o zn an ia  
c h a ra k te ru  c z ło w iek a , zn a laz ło  w p. N elsonie 
g o d nego  in te rp re ta to ra .  E k sp e ry m en tam i sw e- 
mi, zakro 'jonem i na w ie lk ą  sk a lę , w k ra c z a  P 
N elson  w  d z iedzinę  k ry m in a lis ty k i, k tó re j za ­
s łu ż y ł się  już  n ieb y w ale , posługm iąc się m ó­
zgiem  jak o  rad io o d b io rn ik iem  i m aso w ą  g ra  w y ­
o b raźn i. B ile ty  do  n ab y c ia  w  k asie  te a tru . — 
T e '. 24.48.

. R E P E R T U A R :
C z w a rte k , d n ia  3 lis to p ad a  „N au c z y c ie lk a "  

p re m ie ra  o godz. 2b.
S o b o ta , d n ia  5 lis to p ad a  „U łan i k s. Jó z e fa "  

d la szk ó ł o godz. 15,30.
S o b o ta , d n ia  5 lis to p ad a  „N au c z y c ie lk a "  o go­

d z in ie  20.
N iedziela , d n ia  6. bm .: „ W y s tę p  Rolf N elso­

n a"  o  godz. 12 w  pot.
N iedzie la , d n ią  6. b m .: „U łan i Ks. Jó z e fa "  o 

godzin ie  16.
N iedzie la , d n ia  6. bm .: „K o n cert F ilharm onii 

Ś lą sk ie j"  o  godz. 20.
W to re k , dn ia  8. bm .: „U  m e ty "  p rz e d s ta w ie ­

nie popul. o godz  20.

TEATR POLSKI NA PRO W INCJI:
P ią te k , dn ia  4. lis to p a d a : „N au c z y c ie lk a "  — 

M ikołów  c godzinie  ld  30.
N iedzie la , d n ia  6 lis to p ad a  „ R o x y “ w Król. 

H ucie  o godz. 19.30.
C zw artek , dnia 10. bm.: „Ułani Ks. Józefa"  

B ielsko o  godz. 19.30.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino Casino: „Tajem nicza 6".
Kino Capitol: „ T rę d o w a ta " .
Kino Rialto: „Blond Venus".

Repertuar kinoteatrów w Król. Hucie.
Kino C olosseum : I. „M iłość  i z em sta  ko zak a

dońskiego". II. „P at i Patachon jako w yn a­
la zcy  prochu".

Kino Apollo: I. „Nad ranem". II. „Charlie ratuje
Europę".

Kino R oxy: I. ,W  każdym  porcie dz iew czyna" .
II. „Z w y cięsk i lot śp, por. Ż w irk i" . 111. .P rz y ­
goda  w no cn y m  e x p re s ie " .

Dział handlowy.
Notowania giełdy zbożow ei i tow aro’ 

wej w Katowicach.
C eny  ro zu m ieją  się za ID U  kg. p a ry te t  w agon  

K atow ice, w h and lu  h u rto w n y m , ład u n k a ch  w a ­
g o n o w y ch .

C eny
tra n z a k c y jn e  o rien tac y jn e  

Ż y to  17,00— 17,4u
P sz e n ic a  jed n o lita  27,00 26,80—27,80
P sze n ica  z b ie ran a  25,80—26,80
O w ie s  jed n o lity  16.75— 1V,25
O w ie s  z b ie ra n y  16,00 15,75— 1625
ję c z m ie ń  na k aszę  16,50— 17,50
Jęczm ień  b ro w a ro w y  23.50— 24.50
Jęczm ień  p a s tew n y  15,50— 16,50
G ro ch  W ik to ria  24,50— 27,50
M ąka p szen n a  g ry s ik o w a  47,00—50,00
M ąka psz. 65 proc. 40,00 38,00—40,00
M ąk a  ży t. d o  65 proc. 25,00—25,75 25,35—26,00
M ąka ż y tn ia  do  70 proc.

„ sitk o w a  "  24,35— 25,00
M ąka ż y tn ia  i a zo w a  do  95 p ro c . 23,35—24,00 
O trę b y  pszen n e  g ru b e  10,25— 10,75
O trę b y  psz . ś re d n ie  10.00 9,50— 10,00
O trę b y  ż y tn ie  9,00 9,00— 9,25
K uchy  ln iane 22,50 22,1X1—22,50
K uchy  rz ep  ik o w e  15.50— 16,50
K uchv słcni ,czn. 46 p roc. 18.00—19.00
Z iem niak i iadalne  4.15 4,00—  4,60

Szeitdzfesiat zamachów kolejowych wykonał 
iinsp. kolejowy dla zdobyć.a pien edzy na zabawy.

W Bruszwiku aresztowano urzędni­
ków kolejowych, inspektora Northa 
i starszego sekretarza Netha pod zarzu­
tem defraudacji i zamachów kolejowych. 
Ujawniona afera nie ma chyba analogji. 
YV latach 1930 i 1931 wykonano 60 za­
machów kolejowych, które pozostały 
niewyjaśnione. Najczęściej polegały one 
na zniszczeniu sygnałów, przełożeniu 
szyn lub usunięciu podkładów.

Jak się teraz okazało wszystkie te 
zamachy zostały zorganizowane i prze­
prowadzone przez inspektora Northa, 
kierownika brunszwickiej służby drogo­
wej. Spraw cy zależało na podkreśle­
niu wobec władz sprężystości nadzoru 
diogowego, ażeby z jednej strony wpły­
nąć na utrzymanie tej gałęzi organizacji 
kolejowej i wzmocnić własne stanowi­
sko, a z drugiej strony osiągnąć większy 
obrót pieniężny z tytułu utrzymania 
wielkiego personelu.

To ostatnie dawało Northowi i jego 
spólnikowi Nethowi okazję do defrauda- 
cyj, tuszowanych przez fałszywe księ­
gowanie i podrabianie kwitów. Sprze­
niewierzona suma wynosi okrągło 5l) ty ­
sięcy marek. Za te pieniądze obaj pa­
nowie bawili się szeroko w Beninie. 
Nikt nie podejrzewał ich o fingowanie 
zamachów, bo zabawy w stolicy zacho­
wywali w ścisłej tajemnicy przed świa­
tem znajomych.

Pikantnym był fakt powierzenia in­
spektorowi misji wykrycia sprawców 
zamachów. Posługiwał się wyłącznie 
obcymi agentami, odsuwając bezwzglę­
dnie od śledztwa miejscową policję. 
Przy  takim systemie nie było mowy o 
wyjaśnieniu sprawy. Dopiero po prze­
niesieniu „zasłużonego41 inspektora na 
wyższe stanowisko do Berlina, policja 
zajęła się intensywnie zamachami i w pa 
dła na trop prawdziwych winowajców.
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Film „P ogrom cy przestw orzy"  w szęd z ie  gdzie by ł w y św ie tla n y  w zbudzał n ieb yw ały  za ch w yt  
w śród w idzów . W krótce obraz ten ukaże się na akranle jednego z kin katow ickich . (W ytw .

M etro Gold w yn M ayer).

5-.etni chłopiec solone) żywcem.
Straszny wypadek pod Radomskiem.

W  majątku Saniki z niewiadomej 
przyczyny powstał pożar w domu mie­
szkalnym, należącym do robotnika fa­
brycznego Tytusa Uzakowskiego. W 
domu znajdowało się jedynie dziecko 
Uzakowskiego, 5-letni jego synek. Po- 
meważ w chwili wybuchu pożaru cała

służba folwarczna była w polu przy ro­
botach, dziecko poniosło śmierć w pło­
mieniach. Pożar strawił dom mieszkal­
ny i sąsiadujący z nim budynek gospo­
darski. P rzyczyną pożaru wadliwa kon­
strukcja komina.

Ofiara pliafistwa.
Umarł po wypiciu flaszki w ódki

W  restauracji przy ul. Bończy 5 w  
W arszawie odbyła się śmiertelna libacja 
Do restauracji przybyli Staniśław Sipak 
i 41-letni Wojciech Kołakowski, k:óry 
przez ostatnie dwa lata pozostawał bez 
pracy. Właśnie przed trzema dniami ob- 
ją* on zajęcie u Sipaka i postanowił u- 
rządził libację. Kołakowski wypił wiel­
ką ilość wódki, a gdy był zupełnie pija­
ny zażądał nowej porcji alkoholu. Jeden 

siedzących w pobiiżu powiedział: 
„Niech nie pije więcej, bo będzie go­
to w “. Podziałało to na Kołakowskiego

drażniąco i zażądał półlitrowej butelki 
wódki, a gdy ją ptstawiono na stole, w y­
pił duszkiem. W kilka minut potem za­
snął i nie dawał oznak życia. Ofiarę pi­
jaństwa przewiezit no do domu, gdzie 
przez całą noc nie odzyskał przytom­
ności. Rano przybył lekarz, który pole­
cił Kołakowskiego odwieść niezwłocz­
nie do szpitala. Po kilkunastu minutach 
od przybycia do szpitala Kołakowski 
zmarł. Pozostawił on żonę i dwoje 
dzieci. Policja wdrożyła dochodzenia w 
sprawie tego tragicznego wypadku.

Skarb w groble generała .
Echa wojny św iatow ej. —  Rozkopany grób.

Otwarcie sztucznego toru łyżw iar­
skiego.

Z pow odu przedłużające] się  piękne] Jesieni, 
otw arcie  sztu czn ego  toru nastąpi n ieodw ołaln ie  
dnia 13 listopada rb. o  godz. 10 przed południem .

D ata ta łą czy  się  z  o tw arciem  toru ły żw ia r ­
sk iego  w W iedniu 1 Pradze, które rów nież oi*  
m ogły być dotąd o tw a rte  — ze  w zględu na pięk­
ną pogodę i c iep łą  jesień .

Sprzedaż kart sezo n o w y ch  1 Inform acji u- 
dzieła codziennie biuro w godzinach u rzęd ow ych  
(9— 12 i 3—6).

Przebieg meczu przyczyną nagłego 
zgonu.

P o d czas zaw od ów  piłkarskich w  B udapesz­
cie jeden w idz nazw isk iem  Vasz zdenerw ow ał 
się tak bardzo przebiegiem  gry, że  dostał ataku  
serca i zmart w kilka nunut później.

W ieści z obozu bokserskiego.
W treningow ym  obozie kondycyjnym  P o l­

sk iego  Zw. B oksersk iego  w  Poznaniu praca 
idzie doskonale. O statnio przybyli zaw odnicy  
w a rsza w scy  Śm iech i B ąkow sk i —  czterech  
Łodzian — G arncarek, C hm ielew ski, Stlbbe i 
Klimczak oraz pozostali zaw odnicy z poza P o­
znania. W dniu 5 bm. rozegrane zostaną w P o­
znaniu elim inacyjne zaw ody , po których u sta lo­
ny będzie d e l.m tyw n y  skład reprezentacji. W  
kolach bokserskich Poznania w ym ien iany jest 
skład następujący: Polus, Forlański, w aga piór­
kow a vacat, Arski, C hm ielew ski, Karpiński, T o­
m aszew sk i, W ocka. O becnie na obozie  nadw a­
gę w ykazują Polus. Foriański i Arski. W yjazd  
drużyny nastąpi II. 11. w ieczorem  pod kierun­
kiem  prezesa dyr. B aranow skiego. Sędzią  m e­
czu będzie G ustaw  D ebacker (B elg ia). Na sę ­
dziego punktow ego ze strony polskiej jedzie P- 
Erm anowicz. A

Niemcy przed meczem z Polską.
W yznaczon e na dzień 13. listopada (w  Dort­

m undzie) spotkanie boksersk ie P olska — Niem ­
cy  budzi ogrom ne za in teresow anie  w  sporto­
w ych kolach niem ieckich. B ędzie to trzy d zieste  
m ięd zyp aństw ow e spotkanie reprezentacji N ie­
m iec. Jakkolw iek naogół N iem cy liczą  na z w y ­
cięstw o  sw ojej drużyny, to jednak pow ażne przy  
g o tow yw an ie  się polskich p ięściarzy pow ażnie  
ich niepokoi P odnoszą  się g ło sy , że z w y c ię stw o  
nad P olską będzie bardzo c iężk ie, a naw et —  
trzeba się  'iczyć  z ew entualnością  klęski, która  
nie byłaby znów tak zupełnie n iespodziew ana  
w ob ec o lbrzym ich postępów  boksu polskiego, 
czeg o  dow odem  są  — zdaniem  ich — ostatn ie  
tegoroczn e wynik; reprezentacji polskiej w  m e. 
czach z Ftalją i Austria.

Al Brow n mistrzem św iata.
Odbyty onegdaj w Manchester mecz 

o mistrzostwo świata zawodowców w 
wadze muszej między dotychczasowym 
mistrzem Francuzem Perezem  a Angli- 
k’em Al Brownem zakończył się zw y­
cięstwem Anglika w 13 rundzie. A) 
Brown zdobył zatem tytuł mistrza 
świata tei wagi.

Do proboszcza parafji praw osław nej w  
Łodzi zg łosił się grabarz łódzk iego cm enta­
rza praw osław nego, Aleksander Sorotin, —  
oznajmiając, że  w  czasie  obchodu cm enta­
rza sp ostrzegł, iż jeden ze  starych  grobów  
jest rozkopany i d w ie trumny w yd ob yte  
zosta ły  na zew nątrz i ustaw ione na ziem i. 
O kazało się, że do Sorotina. który w armji 
rosyjskiej miał rangę praporszczyka, zg ło ­
sił się przed kilku dniami jakiś starszy  m ęż­
czyzna, prosząc o pozw olen ie dokonania 
w ykopu przy jednym  starym  grobie. Gra­
barz nie zgodził się na to, w obec czego  
p rzyb yły  op ow ied zia ł mu, że podczas od­
wrotu Rosjan z Łodzi w r. 1914. zakopano  
na cm entarzu praw osław nym  kasę korpusu, 
zaw ierającą zgórą miljon rubli. D ow ództw o  
korpusu uw ażało  za w skazane skarb ten 
zakopać, gd yż ob aw iało  się, iż w ojska bro­
niące Łodzi mogą zostać od cięte od g łó w ­
nej armji i b yć w zię te  do n iew oli.

M iejscem  ukrycia skarbu m iał b yć rze­
komo grób jakiegoś generała, pochowanego  
jeszcze przed 35-ciu laty przed w ybuchem  
wojny. Grabarz po w ysłuchaniu tej całej 
op ow ieśc i ośw iad czy ł, że dia przekopania 
grobu niezbędne jest zezw olen ie  prokuratO' 
ra oraz proboszcza parafji praw osław nej. 
T ym czasem  w czoraj grabarz spostrzegł, że  
giób  zosta ł rozkopany, trumny naogół nie 
źle jeszcze zachow ane, w y d o b y ty  na ze­
wnątrz, a pomnik b etonow y rozbity. C zy  
skarb jakiś zosta ł istotnie w yd o b y ty , tego  
me ustaiono.

P rzypuszczalnym  spraw cą rozkopania 
grobu i jednocześnie tym , który prosił S o­
rotina o zezw olen ie  na prow adzenie poszu  
kiwali jest niejaki R rzygodzki, sz ew c  z za  
wodu, który s łu ży ł w armji carskiej i prze­
b yw ał w Rosji do r. 1921. F rzygodzki został 
aresztow an y .

W ydaw nictw o: Katolika P o lsk iego  G órnoślą­
zaka. Gońca Ś ląsk iego . Katolika Ś ląsk iego  i 
G wiazdki ślą sk iej. — Zn redakcie odpow iada: 
Franciszek Godula. Król. Huta. — Nakładem : 
Zjednoczone W yd aw n ictw o  G azet, Spółka z ogr. 
odp.. K atow ice, ul św . S tan isław ą  4. tel. 14—14 

Drukiem: Drukarnia Slaska S-ka z ogr. odp.
K atow ice B atorego 2 — tel. 8-78.

Pean imysi M i  
a łasz m H o t o i .
Dr. I. K o s t ,

B. Asys ent prof. 9osepha w Berlinie
Bei»oerć.cylne leczeni* 
tylak«« I hemoroidów

Katowice, ul. Mtyrtska 2
ord. w piątki 1 soboty od 2 —4

Kronika radiowa.
Rndjo przyrządem  do gotowania.
V edług dzienników  am erykańskich, inżynie­

rów e w ielk ich  zak ładów  elek tryczn ych  „W e- 
stisg h o u se  E lectric Com pany" w  Pittsburgu go ­
to ,ą sob ie k iełbask i parow e w  rondelku, usta­
w ion ym  w  polu prom ieniu radiow ych. W obec  
pow odzen ia  tego  pom ysłu , inżynierow ie zak ła ­
dów  p o w y ższy ch  ośw iad czają  że  me jest w y łą ­
czone, aby każdy posiadacz aparatu rad iow ego  
nie m iał za lat kilka u ży w a ć  sw eg o  aparatu do 
gotow ania  potraw , w ed łu g  w skazów ek  speakera  
stacji nadaw czej. T en  sposób  gotow an ia  radio­

w ego  posiadać ma i tą za letę , że  nie m ożna  
przy nim rąk poparzyć, gdyż  dw ie p ły ty , z któ­
rych w y sy ła n e  są prom ienie, przeznaczone do 
gotow an ia  nie rozgrzew ają  się  do tego  stopnia, 
aby m iały  parzyć.

Dym szkodnikiem dia anten.
W Anglji przeprow adzają obecnie obszerne  

studja nad usunięciem  w szystk ich , odszukanych  
dotychczas przyczyn  n iedostateczn ego  i w adli­
w ego  działania radjo-odbiorników . F ach ow cy  
przyszli do przekonania, ż e  n iety lko pojazdy

elek tryczn e  pow odują w ad liw e funkcjonowanie, 
ale i kolej żelazna parowa i to w dużej m ierze. 
Jak w ynika z badań para przegrzana lokom o­
ty w y  naladow uje e lek tryczn ie  znajdujące się  w  
są sied ztw ie  torów  kolejow ych  anteny i osadża  
na nich czad, k tóry w  ogrom nej m ierze przy­
czyn ia  się  do psucia odbioru i do n iszczen ia  an­
teny. — Podobną ob serw ację  zrobiono rów nież  
na antenach znajdujących się w  pobliżu okolic  
fabrycznych , gdzie  anteny pod w p ływ em  dymu 
i czadu b y ły  bardzo m ocno uszkodzone. Uczeni 
polecają w  tym  wypadku o c zy szc za ć  anteny  
od osad ów  lub też za ło ży ć  anteny izolow ane  
masą em aljow ą. P rzez  specjalne te anteny osią­
gnięto odbiór bardzo c z y s ty  i daleko siln iejszy .

A. KRONENBEfta
segarmlstrs I Jubiler

wszelkie reparacje uskutecznia pod gwarancją.
Katowice, ul. Kochanowskiego 14 part.
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